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Nerwy ks» kanclerza.
Lwów 22. marca.

Była to spokojna, silna i energiczna dłoń, 
która za czasów cesarza W ilhelm a I. kierowała 
naw ą państwa —  to też okręt mimo burz i wstrzą- 
ś iie u  gwałtownych posuwał się szybko do celu, 
choć czasem, jak  w r. 1864, 1866, 1870, przyszło 
mu jły n ą ć  po inorzu krwi przelanej. Bism ark był 
wówczas samodzielnym sternikiem , ale często ugi­
nał się przed wolą cesarza, często potrsfił spoczy­
wający dziś w CharlottenDurgu zm irły  powagą 
swoją utrzym ać kanclerza w równowadze. Dziś 
am iem ły się czasy i stosunki. Dziś książę kanclerz 
je s t nieograniczony, niekrępowany żadnym wzglę- 
ddm, dziś duma jego wzrosła do tego stopnia, iż 
zdaje się niem al mówić: „Nie ma nikogo ani na 
zewnątrz ani na wewnątrz, ktoby mógł mi spro­
stać, kto mógłby mię złamać “.

D la niego Boulanger jest instrum entem , na 
którym przygrywa parlamentowi, gdy chodzi o 
dostanie p ien iędzy ; Giers je s t jego przyjacielem, 
?*eby odosobnić F rancję ; lord Salisbury je st so- 
juBanikiem ażeby „ In  d j  e p r  z y  sz ło  ś c i " ,z i e -

czarnych, zapewnić Niemcom, które jej po’ 
^ d a ją , a jednak kosztów nabycia same pon< >ić 
*ńe chcą. Książę Bismark zna i przedrzeźnia Ri­
ch tera  i całe stronnictwo wolnom yśm ych, ksią­
żę Bismark wie, że W indthorst jest tylko 
sje tem  papieża, z którym  książę umie wy­
born ie  załatwiać polityczne interesy, on zna for- 
nai ły zaklęcia, którem i ntrzymać można narodowo- 
bberalnych i konserwatywnych w zbitej falandze 
dla swych celów.

T a k ! książę Bism ark je s t potężny —  uie ma 
człowieka, któregoby się obawiał —  jego Jtarjera, 
jego powodzenie, jego stanowisko —  wszystko to 
sauczyło go znać człowieka i gardzić nim. Książę 
Bism ark nie boi się nikogo i niczego prócz — 
c i e n i a .  Naprzeciw  tego niezłomnego starca, po­
między nim a narodem , stanął cień człowieka, 
który na polach bitwy i pracą pokojową zyskał 
sobie sym patję i m iłość narodu, cień człowieka, 
który sam jeden m iał odwagę występować prze­
ciw kanclerzowi, który mu rzucił słowa nieufno­
ści, gdy się wszyscy przed nim  korzyli — cień 
zmarłego cesarza. Zdawało się, że krótkie pano­
wanie Fryderyka było chwilowem zmartwieniem 
kanelerza, że żyjący potentat pokoLa wspomnienie 
chorego cesarza. T ai się jednak nie stuło. W spa- 
U uia postać cesarza żyje otoczona pieśnią i mytem, 
jck  ów wielki H ohenstauf, który ma kieays wy­
stąpić z ciemnego swego grobu. Cesarz F ryde­
ryk cieniem sw} m zachwiał potęgę kanclerza.

Ta postać, która siłą swą i urokiem stoi pe 
stronie tych, Których kanclerz za nieprzyjaciół 
uważa, drażni nerwy kanclerskie. On, który do­
tychczas nie uląkł się huku dział, który wśród 
jyków bólu i śm ierci kroczył spokojnie do celu — 
Wraz straszy się najmniejszym szelestem, drażliwy 
jest na każdy szmer podejrzany. Nerwowość ta, 
ktOrą od kanclerza przejął i cesarz W ilhelm  II ., 
objawia się na każdym kroku.

P obIów, należących do opozycji, gani się bez 
Wszelkich względów, bez najmniejszej kurtuazji, 
prześladuje się niem iłe dzienniki wbrew wszelkim 
* Wadom prawa, a gdy w parlam encie podniesie 
8i§ głos reprezentantów  ludu, gdy ehoćby najlep- 
• ty  patrjota poważa się mieć inDe, jak cesarz 
zdanie — wówczas przez usta Bism arka pada 
groźne słow o: „Tak ja  chcę —  tak chce kró l.“
To nie je s t dowodem siły — to wyraz wysiłku 
r ozarażnionyeh nerwów, wywołany obawą nie

IĘDZY OSTAMI A BRZEGIEM P U M
FRZBZ

Bo to, widzi 
i kolegę. To

■ A R ię  RODZIEWICZ.

(Ciąg dalszy).
—  Ani Elli Schw an?
—  Nikogo.
— Zatem  ja  pana zaznajomię.

?an, W entzel zły na towarzysza 
arłok !

— A  pau apostołuje wstrzemięźliwość 7
—  U hm ! Ja...
  Ty jesteś pijany, M ichel — przerw ał

Wentzel. — Prowadź pana ŻoDŻowskiego.
— W ypiłem jeden tylko toast, za zdrowie 

H erberta, który, po ciemku, zamiast Lidji, pocało­
w ał w rękę maszynistę.

—  E jie , a może to ty sam bez b inok li! — 
śm iał cię Croy-Dulmen.

— Ja , mój drogi, Lidji nie całuję w rękę! 
Schoneioh, wygłosi wazy to zdanie, zatrzym ał

aię, i kładąc rękę na klamce drzwi, spy tał Jan a :
— Ozy był pan kiedy na balu w arjatów  ?

Ni*, >e te nieeh pan patrzy i admiruje.
W eszli do dużej sali, pełnej zakamarków, 

nisz, drzwiczek, zawalonej dekoracyjnymi przybo- 
Wśród tego bezładu kilkadziesiąt osób uda- 

Wało dom obłąkanych. Piękne aktorki, w kostju- 
niach i trykotach, snuły się, otoczone gronem 
®*łoJzieży Każdy robił, co mu się podobało. Je- 

pili szampan, inni śpiewali k u p le ty ; śmiano 
dowcipkowano, tańczono —  hałas panował 

Piekitluy
. — A  co ? W arja ty ! —  zaśmiał się Schón-

®J.cb  po minucie obserwacji. —  Jak  pan myśli, co
w iększe: czy zdolność aktorek, co prosto z ląd bie- 

na scenę, czy cierpliwość i pobłażanie publiki ? 
Jei.no i drugie m onstrualne!—  odparł Jan.

.  W entzei —  szepnął baron, — widzisz H er-
przy L idji?, Przecie skombinował, co maszy- 

ra łt* ’ a co p ri“ adonna! Patrz, jak wetuje po- 
• Oho, jaki do ciebie podobny! W ąsy kręci 

mruży jak kot. Ani się obejrzysz, jak się 
PWnie przejm ie twoją rolą.

rzeczywistego niebezpieczeństwa, ale owego cieniu, ‘ 
który stanął pomiędzy rządzącymi a narodem. ?

Zasługi księcia kanclerza są wielkie —  jego 
powodzenie bajeczne, to też są dziś ludzie, którzy 
w imię przeszłości z pobłażaniem  patrzą na ner 
wowego kanclerza i stosują się do jego woli w 
każdym kierunku. Czy ten pietyzm jednak jest na 
m iejscu? Czy utrzym anie kanclerza mimo jego 
wieku i nerwów dla przeszłości wyda i dla przy­
szłości dobre owoce?

@ tem dzisiaj rządzące w Niem czech stronni­
ctwo nie chce myśleć —  bo obawia się ewentu­
alnej!) konkluzji rozumowania —  obawia się tej 
przyszłości.

Ale wreszcie i nadtem  musi się zastanowić, 
gdyż na onegdajozem posiedzeniu odezwał się 
głos człowieka, którego zdania lekceważyć nie 
podobna. Słowa W indthorsta ostrzegające rząd, 
ażeby nie wywoływał r. 1848, ponuro rozbrzmiały 
w Salach parlam entu niemieckiego i strasznie m u­
siały na nerwy księcia kanclerza podziałać. Być 
może, że w tej chwili stanął pomiędzy nim a na­
rodem  raz jeszcze ostrzegający cień zmarłego ce­
sarza — ale nie wierzymy, ażeby wzburzone n er­
wy m ógł uspokoić. Takie halucynacje rozdrażniają 
tylko i możemy być pew ni, ze w ciągu obecnej 
sesji jeszcze r ie  raz przyjdzie nam  mówić —  o 
nerw ach ks. Bismarka.

Oszczerstwa.
I. L a  Foce dglla Yeritd, organ urzędowy to ­

warzystwa interesów katolickich w Bzymie, odpo­
wiada dziennikom polskim następnym artykułem , 
napisanym przez jej właściciela i naczelnego reda­
ktora, księcia Lsncellottitogo, młodszego brata 
kbięcia Massimo i Ojca Massimo, głośnego jezu ity ;

„Polacy Dąbrowskiego."
(N a razie przytaczamy głos tbn bez kom enta­

rzy —  zastrzegając sobie uwagi na później.)
„E lia h e , organ w Bzymie dzienników pol­

skich jak najnieprzychylniejszych ugodzie relig ij­
nej między Stolicą Świętą a Rosją, wspomina o 
hałasie, wywołanym w pomienionych dziennikach 
wyrażaniem, jakie wyrzekliśmy byli jakiś czas temu
0 jenerale Dąbrowskim.

N a potwierdzenie zaś tego i dając mu miej­
sce wybitne, poświęca nam ona grubjańskie arty­
kuły pism polskieh, w których one oświadczają, 
że wdawać się nie mogą w polemikę z dzienni­
kiem tego gatunku, co Foce, ale pomimo to po­
lemizując i nazywając Has nieukami i fałszerzami 
dziejów, tudzież złymi sługam i Papieża i Kościoła, 
dla tego, i i  używamy kłam stw a i oszczerstwa. Ow­
szem T lta lie  dodaje, że inne dzienniki polskie, 
jeszcze gwałtowniejsze względem nas, nazywają 
nas synami prałatów, siostrzeńcami Oasparona 
(sławnego rozbójnika za czasów Grzegorza XVI., 
którego siostra była m atką kardynała A ntonelli’ego, 
sekretarza Stanu Piusa IX. Preyp. lied.) i ryce­
rzami noża, za to, Iz ośmieliliśmy się nazwać 
wspólnikami rabunków, popełnionych we W ło­
szech owych Polaków Dąbrowskiego, „najdum niej­
sze i najwaleczniejsze rycerstwo w świecie, a za­
razem najbezinteresowni^fsze" —  powiadają o n i !

„Polemika ta rozpoczęta przez prasę polską 
przeciwko wierze katolickiej (?r), prowadzona da­
lej wbrew historji, i dochodząca do takich wyra­
żeń, uwalniałaby nas od wszelkiej odpowiedzi. 
Nie jestio ju? bowiem dyskusją, ale doprawdy 
„walka na noże". Jednak przyjmujemy ją, chociaż 
nam przykro, iż wmięszane jest chwalebne imię 
Polaków do tyeh sprośności. A le katolicy polscy, 
którzy nas będą czytali (zapewne stańczycy; Prxyp.

—  Ja  mu dam  7 —  zam ruczał gniewnie 
hrabia.

— Dajże pokój. Zrobisz awanturę, a potem 
pojedynek. Chcesz zarznąć b a ra n a ! W styd! Idź-no 
w drugą stronę i załóż się z kelegami, że H er­
b ert ucieknie za godzinę. Będzie farsa. Salut, 
p iękna Esm eraldo!

Sm agła dziewczyna w racała ze sceny, otarła 
się o niego, zaśm iała swawolnie, unikając uścisku. 
W entzel zastąpił je j drogę, wywinęła się i jem u, 
rzuciła w drugą stronę —  spotkała oko w oko Jana.

— Sooo! —  rzekł przeciągle Schóneich. — 
W ybieraj bram ę i zapłsć kopytkowe, piękna ga- 
ze llo ! Jesteście jak  boginie z lasku Ida. W ybór 
trudny! No, no, jak ci się zdaje? Przecież jam  
piękny jak W enus, ochrzczono mnie n a w e t: Sćhón 
bin ich !

Aktorka dała mu szczutka w nos, natarła na 
Jana.

—  M ein H e rr ! Proszę odstąpić !
—  M ein Fraulein l Baron podał w aru n k i! — 

odparł żartobliwie.
Nim się obejrzał, wyśliznęła mu się z rąk

1 uciekła ze śmiechem. Schóneich pogroził jej 
palcem.

—  Ho, h o ! Patrz pan, m ruga, proszę pró­
bować szczęścia! Tylko w ciemności ostrożnie 
z maszynisto m i !

A ktorka istotnie kiwnęła na Jana, n .knąc za 
jakiem iś skrzyniam i; po c lu u li wahania poszedł 
za nią w towarzystwie W entzla. Schóneich po­
patrzał za nimi.

—  Z tego W entzla skończony ło tr I Ani się 
pochwalił znajomością tego ognistego kawalera. 
8«kret, hm , to coś podejrzanego, czuję opale 
w pobliżu ! Fe, chłop jaszcz* spłata ńgla i ugrzę- 
żnie w P d see . Dziedziczne choroby bywają naj­
cięższe. Ho, h o ! poczekaj, zadam ja  ci autydotu, 
niech-no zaalarm uję hrabinę A urorę albo H er­
berta.

Schóneich począł skubać swe rudawe fawo­
ryty —  był to znak dyplomatycznego nam y słu , 
potem wsunął się w tłok rozbawionej młodzieży 
i, riueając po drodze śmieszne zaczepki, dożeglo- 
wał kanapy, gdzie piękny H «rbert, rozwalony obok 
rudowłosej L-dji, szeptał je,, zaklęcia i karm ił cu­
k ierkam i Spojrzał zezem na intruza. Ale baron 
bez eeremonji ulokował się z drugiej strony ak-

Bed.), wiedzą już, że odróżniamy Polskę Sobie­
skiego od Polski Dąbrowskiego.

„ I  dosyć na tem
„Gniew pracy polskiej ogranicza się sum a­

rycznie (opuszczamy bowiem drobiazgi) do u trzy ­
mywania :

„Iż Polacy Dąbrowskiego zaciągnęli się byli 
pod choi^gw ie rzeczy pospolitej francuskiej z ide­
ałem  przyniesienia kiedyś wolności własnej ojczy­
źnie, rozebranej przez legitymistów europejskich.

„Ż e używali tego samego prawa co Anglicy 
i Rosjanie, którzy przybyli jednocześnie bronić 
we W łoszech legitymizmu i władzy doczesnej 
papieży.

„Że jeżeli popełniali okrócieństwa, było to 
tylko dla w łasnej obrony od ludności włoskich 
rzucających się na n ich  różnotodnemi napa­
ściami,

„Że w iabunkach swoich słuchali tylko 
Francuzów , nie mogąc się im  opierać, i że w lo­
retańskich Kradzieżach nic sobie nie przywłaszczyli, 
albowiem skarb loretański zrabowany był już 
przez innych, a klejnoty jego były zakupione 
prz*-z Rzymian, którzy poczynili so „e z tego 

więtokiadztwa tytuły szlacheckie! (W iadomo, iż 
brylanty Najśw. Panny Loretańskiej zakupione 
dwukrotnie za bezcen, raz u rabusiów francuskich, 
drugi raz u kapituły po traktacie tolentyńskim 
przez Jana  Torlonię, syna kam erdynera am basa­
dora francuskiego, i przez piekarza Graziobgo, 
posłużyły im  do nabycia tytułów książęcych. 
Freyp JUd.j. . . .

„Ze wreszcie współcześni sądzili o jenerale 
Dąbrowskim całkiem różnie od Foce delta Fertta, 
albowiem Pius V II. utrzymywał z nim przyja­
cielski stosunblr, owszem podarował mu swej por­
tre t z własnoręcznym podpisem, czego nie uczy­
niłby był dla nieprzyjaciela Kośeioła w.nnego 
święU/k-adztwa!

„A teraz na nas k o le j:
„Jeżeli Polacy Dąbrowskiego mieli doprawdy 

za ideał wyzwolenie swojej ojczyzny, rozebranej 
przez europejskich legitymistów, mogli sobie gdzie 
indziej ten ideał urzeczywistniać, a nie dawać się 
w* znaki temu samemu papieżowi, który czynił 
niesłychane wysiłki, aby przeszkodzić rozbiorowi 
Polski. Łzy wylewał nad losem ostatniego jej k ró­
la, z którym utrzym yw ał przyjaźne stosunki aż do 
jego śm ierci w Petersburgu. Jakoż ani A nglicy 
potem, ani Rosjanie nie byliby przyszli bronić pa­
pieża i króla neapoiitańsk.cgo bez napadu F ran - 
cns.ów i Polaków. Ci cudzoziemcy owszem zacho­
wywali jak największy porządek (osobliwie Rosja­
nie odznaczający się cudowną karnością) a jeżeli 
drużyny powLtańców neapolitańskieh srożyły się 
szczególnie przeciwko Polakom, był to tylko od­
wet za okropieństwa popełniona przez nich  osobli­
wie w prowincjach rzym skich i neapolitańskieh, 
gdzie się znęcali nad ludnością broniącą w ła­
snej niepodległości od francuskiego i polskiego 
najazdu. W  wojnach takich jedno okrucieństwo 
wywołuje J ru g ie ; ale któż był najpierwszym okru- 
tnikiem  ?

„Wszak my nie chodziliśmy dokuczać Poto­
kom, ale oni przybyli nam  doskwierać, i to jeszcze 
w chwili, kiedy papież uznał jnż był formalnie 
rzeczpospolitę francuską. P ius VI. dowiedziawszy 
się o napadzie Polak iw na prowincję urbińską, 
który w dodatKu do nacierania na wojsko papiez- 
kie i do gwałtów popełnianych na ludnością, 
wyłudzili jaszcze byli podstępnie u prezesa Urbi- 
nu, żądanie ich  interw encji dla utrzymania po­
rządku, nie mógł przyjść do siebie ze zdumienia. 
Odwołał się do posła francuskiego w Rzymie, k tó­

ry twierdząc, że nie wie o niczem, wystosował 
piorunujące listy do dowódców francuskich i pol­
skich ; a ponieważ ci wciąż się dalej posuwali, 
wysłał m onsignera Arezzo do jenerała Dąbrow­
skiego; ale ten za wszelką odpowiedź oświadczył, 
że go wezwano, i że szedł tam , gdzie ludy chcia­
ły  zostać w olnem i! Taka to była odpowiedź D ą­
browskiego, dana posłaunikowi papieża, meżnego 
obrońcy P o lsk i!

„Fałszem  zaś jest wierutnym , jakoby em i­
granci Dąbrowskiego w rabunkach kościołów i cu­
dzej własności wykonywali tylko rozkazy, którym 
się opierać nie mogli. W  każdym razie zawarli oni 
byli wojskową z Francuzam i ugodę, skutkiem k tó ­
rej Dąbrowski z M edjolanu dnia 27. stycznia 1797 
roku zachęcał rodaków, ażeby zdążali za francu- 
skiemi sztandaram i n a  d r o d z e  h o n o r u ,  w o l ­
n o ś c i  i z wy  c i ę ż  t wa .  Otóż Poiacy byli dość 
silni, abv się oprzeć tym, którzy im wskazywali 
inne gościńce, jak  droga honoru; a Francuzi czu­
jący gwałtowną potrzebę polskiej pomocy, byliby 
schylili czoło. Ale całkiwm odwrotnie się stało, a 
to ni* ubliżając wyjątkom, które się zdarzały m ię­
dzy owymi Polakami, tak ich nie brakło wśród 
F rancuzów : ŚwiadKiem ten oficer, który postawio­
ny na  straży pokoju P iusa V I., wywiezionego jako 
jeńca do Francji, wprowadził tam pobożnego 
księdza francuskiego, który zdołał ocalić większą 
część najcenniejszych papierów i dokumentów, po- 
zostałycL w papieskiem mieszkaniu.

„Ale skoro śmią przeciwko Foce powoływać 
się na współczesnych, to powinni posłuchać także 
tego, co mówi współcześmk, który, gdy Polacy 
przybyli do Rzymu uderzył był w pochwały na 
ich cześć i łudził się pokładaną w nich nadzieją. 
Chcemy mówić o Sali, którego „Pam iętniki" ogło­
szone zostały w Rzymie w 1881. Oto co pow iada:

„9. e z o r w c a  1798.— W  klasztorze del Oesu 
„pomieszczono około 1000 Polaków. Biedni eks- 
„jezuici, wszyscy prawie zgrzybiali, którzy jeszcze 
„pozostają w tymże domu, cofnęli się na najwyż­
s z e  piętro, obudzaj% doprawdy litość będąc tak 
„śoiśnioni przez tyto żołdactwa, wśród którego 
„znajduje sie także kilka k o b ie t Polacy ci kwa­
te ro w a li przedtem  w klasztorze św. Franciszki 
„Bzymianki na C a m p o  V a c e i n o, gdzie 
„wdarli się do zakrystji i pokradli tam wszystkie 
„sprzęty. N ie pomyślanoby może o przeniesieniu 
„ich ztamtąd, gdyby nie był ieh zaprosił przez 
„śmieszny patrjotyzin ksiądz Gabriolli, wuj jenerała 
„Ceryoniego, najniegodniejszy prezes del Gesu.“

„A d a le j:
„5. l i p  c a  1798.
„W iolki gm ach pojezuickiego konwiktu na- 

„pełni się innem  wojskiem potokiem. To zaś, któ- 
„re tam stoi, pokradło nawet żelazne poręcze na 
„wschodach i aż poozęło zdzierać ołów pokrywa­
j ą c y  kopułę. Ponieważ ezynią to samo i wszyscy 
„inni żołnierze, polscy rozłożeni po innych domach 
„zakonnych i ponieważ skargi sypią się na nich, 
„więc jenera ł francuski postanowił skupić razem 
„wojsko polskie i osadzić je  w Gesu, ile go się 
„tam tylko zmieśei. Chce przytem , aby spisano 
„inwentarz istniejących tam  przedmiotów i aby go 
„powierzono pułkownikowi potoki. m„ z poleceniem 
„zdania rachunków ."

Demonstracje w Buda-Peszcie.
Miniona środa (20. b. m .) w edług relacyj 

świadków naocznych, była od świtu do późnej no­
cy istnym dniem  sądnym dla Buda-Pesztu. Sku­
tkiem  fatalnego strzału w gm achu sejmowym

dniem poprzód rozdrażnienie umysłów naród m ło­
dzieży i szerokich tłumów doszło do tak niesły­
chanego nastroju, że nawet usilne zabiegi najpo­
pularniejszych posłów z opozycji, aby rozkiełzane 
namiętności na wodzy utrzymać, nie osiągały celu 
i rząd m usiał ostatecznie udać się aż do rekwizy­
cji wojska, gdyż sama interwencja policji była zu­
pełnie niewystarczającą.

W  pobieżnem streszczeniu przedstawiają się 
w ten sposób najważniejsze wypadki dnia tego. 
Przedewszystkiem na korytarzu sejmowym przyszło 
w czasie pauzy wśród posiedzenia do drażliwego 
starcia pomiędzy posłami Polonyim i Kraj esikiem, 
ludźmi nawet dość blisko ze sobą spokrewniony­
mi. Mianowicie Polonyi, widząc Krajcsika, należą­
cego do większości rządowej, zbliżającego się do 
gromadki kolegów, wraz z nim rozmawiającej, za­
rzucał mu zamiar szpiegowskiego podsłuchiwania 
rozmowy opozycjonistów. Krajcsik za tak dotkliwą 
insynuacje odpłacił się kuzynowi potokiem gru- 
biaństw i byłoby może przyszło pomiedzj rozsier­
dzonymi krewniakami stante pede do bójki na 
pięście. gdyby nie rozważna interwencja obecnych 
tam posłów. „Parlam eniarnem " następstwem tej 
awantury było tajne posiedzenie izby, dla potę­
pienia rzeczonego zajścia zwołane. Przebieg jego,
0 ile to przedostało się na jaw publiczny, miał być 
dość burzliwy, a »ajcharakterystyczniejszem zaś 
było przemówienie znanego mówcy opozycji, G. 
U gron’a, który tym razem grom ił zupełnie słu­
sznie ową zakorzenioną w sejmie węgierskim ma- 
nję wzajemnego wymyślania sobie przy lada ji iej 
sposobności, a następnie pojedynkowania się D o ­
damy jeszcze nawiasowo, że „nieparlam entarnem " 
następstwem sprzeczki Polonyi’ego z Krajesikiem, 
był pojedynek na pistolety który się odbył po­
między nim i w czwartek (21. b. m )  —  bez prze­
lewu krwi.

Podczas gdy w izbie najzaciętsi członkowie 
skrajnej lewicy dawali wyraz szczeremu swemu 
ubolewaniu z powodu wypadków dnia poprzedniego
1 prześcigali się w zapewnieniach, że niczego nie 
zaniedbają ze swej strony, byle ułagodzić rozpa­
lone umysły w mieście —  na ulicy wrzało i ki­
piało jak w kotle. Gorączka demonstracyjna ogar­
niała coraz szersze tery tui jUm, coraz liczniejsze 
tłum y studentów, ale i próżniaczego proleta-
rjatu gromadziły się przed gmachem sejmowym i 
w pobliżu tegoż stojącą politechniką. W  miarę 
wzmagania się ciżby, przybywały coraz to silniej­
sze patrole konstablów konnych i pieszych, W-z 
wszelkie starania policji, perswazje, prośby i
groźby nic nie wskórały. Ostatecznie długi czas 
kończyło się wszystko na wymianie słów pomię­
dzy jednostkami z tłum u a policjantami. Dopiero 
około 2. po południu, gdy po zamknięciu posie­
dzenia izby posłowie zaczęli wychodzić z gmachu 
sejmowego, zaczęły krzyżować się w powietrzu 
okrzjKi sympatji lub łajania w miarę tego, jaki 
poseł się okazywał na placu. Karetę, wiozącą 
min. honwedów F  e j e r v a r  y’e g o, przyjęto
oczywiście piekielną wrzawą i wołan.om : „Precz 
z nim  1“ — atoli punktem kulminacyjnym skan­
dalu było dopiero pojawienie się karety, w której 
siedział prezes gabinetu T i s z a i jego syn S te­
fan, jak wiadomo, poseł sejmowy. Gdy ich zo­
czono, rzucił się zewsząd tłum, otoczył karetę
zbitą masą, tak, że konie idące przedtem wycią­
gniętym  kłusem, mogły teraz zaledwie stępo się 
posuwać, setki pięści podniesionych z pogróżką, 
m igały się w powietrzu, krzyk i hałas nie do 
opisania zalegał ulicę całą. Wśród tego jeden z 
ekscendentów uderzył laską w szybę drzwiczek 
karety, z tej właśnie strony, gdzie siedział młody

torki, na je j lalbanach, i flegmatycznie zapalił 
cygaro.

— Tak, moi państwo —  zaczął z sarkastycz­
nym grymasem —  powiem wam bajeczkę.

—  Eh, nie przeszkadzaj! —  burknął H erbert. 
— Ot, lepiej przekonaj Lidję, żem lepsz. partja 
od W entzla.

—  Tego, mój drogi, uczynić nie mogę, no 
mam  was obu za złe p a r t je ! Najlepsza jestem  ja.

A ktorka parsknęła śmiechem, a Schóneich 
mówił dalej, obserwując z pod oka Chrząstkow- 
skiego i W entzla z Esm eraldą

—  Twój hrabia, piękna Lidjo, zachowuje się 
bez żadnych względów dla ciebie. W idzisz, jak 
mu oczy błyszczą do E sm eraldy! To będzie gwia­
zda sezonu 1

Zielone oczy Lidji zamigotały wściekłością.
—  Będzie to zatem »ezon subretek I —  sy­

knęła.
— A twój książę H erbert, czarodziejko, zo­

stawi cię jeszcze dziś ns. koszu! —  szydził dalej 
niem iłosierny Schóneich.

—  To fa łs z ! -  zaperzył się H erbert. —  
Panny Lidji nie opuszczę, ehoćby się świat 
k o ń czy ł! Jest mojem b ó stw em ! Nie boję się 
W en tz la !

—  To kwestja nierozstrzygnięta, bo ci W entzel 
zdobyczy nie odbiera. Zaięty jest swoim przyja­
cielem, panem  Żonżowakim.

— Co ? —  skoczył H erbert —  a ten się tu 
zkąd wzrąi ?

—  Przypadkiem . Bawi w Berlinie z siostrą, 
tą  w opalach. W entzel się nim i zajmuje.

—  T ą ife ! !
—  Czy oni ciebie zajm ują?
—  Nie, ot, tak so b ie ! Mnie zajmuje tylko 

panna L id ja ! —  szepnął melancholijnie.
— Pam iętaj-że służyć rycersko dam ie, bo gdy 

się zachwiejesz, ja ci staję za rywala.
— Żebyś lepiej szedł do d ja b ła !
—  Aha, prawda, pizygniotłem  falbankę, prze­

praszam. uie przeszkadzam.
Schóneich ukłonił się bardzo nizko i gdzieś 

się zapodział, bo go H erbert m gdzii me spotrzegł. 
P rzechylił się poufale dc Lidji i roztacza* obraz 
swycŁ doskonałości a jej szczęścia, gdy m a swój 
los powierzy. Tak był zatokowauy i zachwycony 
sam sobą, że nie dojrzał, jak tuż za kanapką, w

cieniu jakiejś kulisy, wysunęły się binokle barona 
i ruda głowa teatralnego posługacza.

Obadwa szeptali coś tajemniczo, poiem sługa 
głową dał znak, że pojął i zniknął. Schóneich 
wynurzył się, jak duch, z przeciwnej strony i po­
łączył się z W entzlem  i Polakiem. W  około nich 
zebrała się zaraz grom adka, śmiejąc się i gesty­
kulując. Zielone, zazdrosne oczy Lidji nio scho­
dził) z nich. Po chwili W entza spojrzał na Dią, 
odłączył się od grupy i podszedł, gryząc w zę­
bach cygaro.

—  No, H erbercie I — rzekł wesoło. —  Dość 
się bawić w kłusownika, idź na neutralne tery- 
torjum.

A ktorka rzuciła się niecierpliw ie.
— Pan m i raczy oszczędzić swych im perty- 

neneyj, bardzo proszę! Nie jestem  niczyją zwie­
rzyną, książę H erbert jest moim gościem.

W entzel ruszył lekko ramionami.
—  Doprawdy ? Przywozłen? tu panią memi 

końmi z mego mieszkania, mieliśmy po teatrze 
jechać razem na kolację.

—  Pojadę z księciem. Może pan sobie wziąć 
Esm eraldę do pary 1 —  zawołała z furją.

—  Zatem daje mi pani odprawę. Jak się po­
doba. Żebyś tylko pani nie została bez pary.

— To mój kłopot — wygłosił H erbert, roz­
pływając się z powodzenia i tryumfu.

W entzel obojętnie rzucił cygaro przez głowę 
pyszałka w kąt między kulisy.

— Spalisz tea tr! — zawołał H erbert, oglą­
dając się.

—  W ięc co? To zapłacę? Życzę państwu 
powodzenia 1

Zawrócił się na obcasie i odszedł.
Czuła para została sam ą. Towarzystwo, jakby 

zmówione, trzymało się z daleka; muzyka głuszyła 
gwar, aktorowie i aktorki snuli się bezustannie ze 
sceny i na scenę, publiczność hałasowała jak sta­
do potępieńców, za kulisami szampan krążył co­
raz gęściej, podniecając hum ory.

Tylko H erbert g ruehał i gruehai, nodymał 
się jak indor, rączki L idji trzymał w gorącym 
uściskH, wyfryzowaną moanie głowę chyli* nad 
mą corac niżej i-oraz poufałej.

N.e widział, te  naprzeciw mego Schóneich, 
nsadowiwszy się na jakim ś koszu, naślacował 
jego każdy ruch, trzym ając w objęciu wypchanego

z pakuł bożka Bachusa. Aktorki i młodzież po­
kładali się od śmiechu, Jan Chrząstkow ski z 
W entzlem ryhotali bez eeremonji, głośno.

Nareszcie ramię zdobywcy objęło wiotką ki­
bić Lidji, usta jego wyciągnęły się do pocaiuDku... 
wtem trzatk, łoskot — i dym buchnął kłębami z 
za kanapy.

—  Feuer! —  wrzasnęło sto głosów, jak na 
komendę. —  H erbert skoczył na równe nogi, za­
plątał się w koronki Lidji, potknął się —  upadł, 
porwał się i jak w arjat rzucił się do drzwi.

— W asser! E s brennt —  wrzeszczał n ie­
ludzkim głosem.

K łęby dymu tymczasem rosły, rosły, stawały 
się coraz czerwieńsze, aż wreszcie łuna  ponso- 
wego bengalskiego ognia oblała kanapę, Lidję, 
plecy bobatera i pokrzywione od szalonego śm ie­
chu twarze obecnych.

— E s brennt!s E s brennt! —  rozlegało się 
po korytarzach.

Zrobił się zam ęt Policja, strażacy, dyrektor, 
służba biegli ze wszech stron, widzowie zaczęli z 
wrzaskiem ueiekać.

—  W as giebt s ? W as giebt s ? W as brennt?
—  Bengal-feuer! —- objaśnił W entzel prosto 

w ucho naczelnik*, straży.
Policjant starszy podniósł głos s ten to ra .
— Za ten żart, m oi panowie, będziecie od­

powiadać przed sądem. W  stolicy, w miejscu pu- 
blieznem, taki zam ach na spokój obywateli, 
trwoga, alarm, to pachnie wieżą J Kto się togo 
dopuścił ?

Nagle przed srogim  pruskim urzędnikiem 
wyrósł z tłum u Schóneich, ciągnąc za soDą nie­
szczęsny manekin Bachusa.

go za ram iona, postawił frontem i 
przykładając jego rękę do piersi wypchanej słomą, 
rzekł z przejęciem  :

— B er da hat's gem acht! B er Schurke! 
N iech wyzna ! Złapałem  go Da uczynku ! Schtcare, 
HaUunke!

Tu zamilkł, biorąc za ucho straszydło, ale 
natom iast z gardła Bachusa wyszedł iałośno- 
płaczliwy głosik:

—  Ich bin’s !  E s ist eben K a r n a w a '! Odsie­
dzę wieżę w p o s t!

(Oiąg dalsey nosow i.)



2 DZIENNIE POLSKI z dnia 23. Marca 1889.

Tisza, szkło posypało się do wnętrza pudła, lecz 
nie uszkodziło wcale aui ojca, ani syna. Szczęściem 
dla uich, jakby na zawołanie, przyskoczyło w tej 
chwili kilkunastu konstablów konnych i uwolniło 
karetę z groźnych uścisków roznamiętnionego 
tłumu.

Znacznie gorzej działo się tymczasem przed gm a­
chem politechniki. Pomimo wszystkich persw azji po­
licji, zbiegowisko rosło tam ustawicznie i w rezulta­
cie przyszło nawet do krwawej sceny. Oto zaledwie 
kareta Tiszy um knęła z placu pod osłoną zbrojnej e- 
skorty, posłowie K. P u l s z k y ,  V a d n a y i O n o d y ,  
wyszedłszy z gm achu sejmowego, znaleźli się przed 
politechniką, którędy im droga wypadała. Eksce- 
denci njrzawszy Pulszky ego, poskoczyli ku niemu 
i zaezęli go słownie insultować. Ten jednak nie 
tracił fantazji i wołał, że pogróżek takich ludzi 
nie obawia się wcale. Na to ktoś z tyłu uderzył 
go laską po cylindrze, tak silnie, że tenże spadł 
mu natychm iast na ziemię, sam zaś Pulszky, wątłej i 
drobnei postaci mężczyzna, zachwiał się pod cio­
sem. W idząc to stojący niadaleko poseł Tors ze 
skrajnej lewiey, choć przeciwnik polityczny Pulsz- 
ky’ego, pospieszył na pomoc Koledze, obawiał się 
bowiem, że rozwścieklony tłum gotów go serjo 
poturbować. Atoii zaledwie zdołał się przecisnąć 
w to m iejsce ,, dostał tak silne uderzenie laską 
w tył g ło w y , że skrwawiony i nieprzytomny 
padł na bruk. Co się teraz rozegiało, urąga 
wszelkiemu opisowi. Oburzeni studenci zaczęli la­
skami i pięściam i okładać tego, który bez danej 
racji — zranił popularnego Torsa. Jest to nie­
jaki Józef Kast!, mężczyzna lat 85, djurnista z m i­
nisterstw a kom unikacji. Skrwawionego i nieprzy­
tomnego zdołali policjanci wyrwać wreszcie z rąk 
rozjuszonej młodzieży. Rzecz prosta, że te dwa 
wypadki podrażniły bardziej jeszcze tumultantów 
i gdy zbiegowisko trwało dalej, burm istrz miasta 
zarekwirował pomoo wojskową. W idok bataljonu 
piechoty i dwu szwadronów huzarów uczynił swo­
je . Po kilku godzinach plac przed politechniką 
opróżnił się, przyczem okcło 10 najbardziej ha ła ­
sujących studentów uwięziono ; mimo to leszcze do 
północy wrzało w eałem mieście.

Jako pendant do zarzutów p r y w a t y  przy 
jakiejś budowie kolejowej, uczynionych T i s z y  na 
posiedzeniu* sejm u w d. 19. bm ., opowiadają w 
Budapeszcie, że tegoż samego dnia wieczór, pod­
czas objadu dworskiego, c e s a r z  w y r ó ż n i a ł  
T i s z ę  p r z y j a z n e m i  s ł o w y ,  a gdy wstano 
cd stołu, podniesionym głosem oderw ał się do 
otoczenia w te słow a: „Uczciwszego człowieka
nie znałem w całem m n n  życiu i sądzę, że na­
wet jego przeciwnicy polityczni nie żywią w tej 
mierze najlżejszej wątpliwości.“

Żydzi w K rólestw ie.
„Nie należy zapominać — pisze korespodent 

warszawski Grażdanina  — że w kraju Przy w i- 
ślańskim żydzi n ietjlko  że i teraz nie są uciska­
ni, ale przeciwnie nie podlegają ogólnym prawom 
i w wielu sferach są pauami położeń.a. Jeżeli 
zaś znajdują silnych współzawodników, to bynaj­
m niej nie z pośród Polaków, Bosj in lub w ogóle 
choćby z pośród napływowych Słowian, lecz wy­
łącznie z pośród Niemców. Żydzi i N iem cy za­
garnęli w swe ręce cały przem ysł Krajowy; pierw­
si, jako handlarze, sknpujący od producentów pol­
skich i rosyjskich wszystkie przedmioty gospodar­
stwa wiejskiego w najsurowszej postaci (zboże na 
pniu, bydło z pastw isra i t. p.) i jako bankierzy 
tudzież lichwiarze, wypróżniający kieszenie m iej­
scowej ludności; drndzy zaś, t. j. Niemcy, opano­
wali całą produkcję fabryczną, kopalnie, lasy i naj- 
żyźniejsza grunta.

„Żydzi i Niem cy ecenili się tutaj jako godni 
rywale, to też nietylzo wyeh walają się nawzajem, 
ale nadto zawarli ze sobą niejako milczące przy­
m ierze : działają solidarnie, pomagyjąc sobie na 
wzajem. Dlatego też w dziedzinie żydowskiej, w 
handlu, pracują po części i Niemcy, n w dziedzi­
nie niemieckiej, w fabrykach, znsjlu jcm y także 
żydów. Obok Sheiblerów, Dit&ichów i t J . stają 
żydzi, jak Poznańscy i 1. d., nie wchodząc sobie 
w drogę w eksploatowaniu miejscowych i ze­
w nętrznych, ruskich rynków zbytu. Przy jaźń łą ­
cząca Niemców i żydów jest tak silna, że p rien i 
ka nawet do sfery przekonań ; wiadomo przecież, 
że wiele bogatych rodzin żydowski, n  uważa się 
obecnie w skutek przyjęcia wiary luterskiej za 
Niemców.

„Powyższeu.i uwagami pragnęliśmy wykazać, 
że tutejsze żydowstwo nie jest wcale u urzmizną 
społecznie narodowością, ale przeciwnie sam o­
dzielną, nadającą nieraz odpowiedni dla siebie 
k :erunek w wielu sprawach krajowych i stającą 
na jego cz^Ie."

Domy składowe i liwerunki.
Potrzeba i pożyteczność domów składowych 

okazała się dobitnie w czasie okupacji Bosnji i 
H ercogowiny w r. 1878.

Raptowne postawienie armji na stopie wojen- 
niej, wymagało również nagrom adzenia odpowied- 
nej ilości p row ian tu , na co jednak intendautura 
wojskowa, jak się następnie pokazało, przygotowaną 
nie była.

W okupowanych prowincjach zapasów wcale 
nie było , W ęgrzy większych zasobów mąki na je- 
duen. miejscu nie mieli, młyny w Buda-Peszcie i 
Zagrzebiu posiadały tylko mąkę pszenną na sk ła ­
dzie, zaś mąki żytDiej był zupełny brak.

Zasoby mąki na chleb wojskowy, tak zwany 
komiśny, znaleziono dopiero w doiraeh składo­
wych we W ied n iu , edyż handlarze wiedeńscy 
przeczuwając przychylniejszą te n d en c ję , nagro­
madzili z młynów naddunajskich dostateczną ilość. 
Zresztą, po większej części m łyny oddają tam mą­
kę na skład otrzym ują na waranty zaliczkę i pod­
czas gdy za otrzymane pieniądze świeży towar 
produkują, ajenci ich starają się mąkę złożoną w 
dom ach składowych spieniężyć.

Jaka to nlga i wygoda była dla intendantury 
w ojskow ej, która znalazłszy tak znaczne zapasy 
mąki żytnej na składzie, w przeciągu kilku g o ­
dzin zawarła interes z właścicielami, nie potrze­
bujemy tłum aczyć.

In teres zaś był dla wszystkich stron zadowal- 
niaiący. Wojskowość zaopatrzyła się rychło w po­
trzebne zapasy, właściciele spieniężyli swój towar 
odpowiednio — a domy składowe otrzymały 
świeże zapasy, przysposobione na dalsze podobne 
ewentualności.

O ile nam wiadrmo, domy składowe w Buda- 
Peszcie przyczyniły się tak samo w roku 1887 do 
rychłego zaopatrzenia baraków wo.iskowyeh gali­
cyjskich znaczną ilością owsa węgierskiego. M a­
my więc nowe dowody o ważności tych składów, 
nawet przy dostawach w czasie normalnym.

Jakiż atoli Dystem dostaw wojskowych jest 
dotychczas n nas praktykowany ?

Intendautura wojskowa musi rozpisywać licy ­
tację na kilka miesięcy naprzód , a jeżeli kilka­
dziesiąt wagonów żyta lub owsa są potrzebna, 
okazuje się naraz, ruch niezwykły między naszymi 
kupcam i; oferty wpfywają do biur wojskowych, 
ale po największej części na pewną ilość towaru 
in  lianco , oferent bowiem rzadko, albo prawie ni­
gdy, zdeklarowanej ilości gotowego zboża nie po­
siada.

Ceny w skutek żywszego popytu podnoszą się 
raptow nie, o fe ren c i, którzy po niższych cenach 
chcieli podjąć się dostawy, cofają swe oferty ze 
względu na niemożebność dostawy zdeklarowanego 
zboża, z powodu raptownie wywołanych wyższych 
cen produktu, i tylko wygórowane oferty pozostają 
do decyzji v ładzy wojskowej.

Lecz nie koniec na tern.
Przy otwarciu pozostałych ofert okazuje się, 

że żądane ceny przez oferentów nie stoją w ża­
dnym stosunku do cen ta rgow ych , intendautura 
nie może ofert przyjąć i traktuje z oferentam i tak 
d łu g o , dopokąd je.j się nie uda ołrzymać do­
stawy zboża po cen ie , jaką  ona za odpowiednią 
uzna.

Ceny produktów zaczynają raptem  spadać, 
producenci zaalarmowani dostawami wojskowymi 
uchylają się od sprzedaży pod zwykłym’ w arun­
kami, przez co zwykle ponoszą dotkliwe straty.

Te stosunki przekonu ją , jak  potrzebne i wa­
żne są domy składowe dla kiaju. naszego, by przy­
służyć się producentom  do rychłego i odpowied- 
nego zbycia ich produktów, nie wywoływać nieu­
sprawiedliwionej zwyżki cen i nie bałam ucić pu­
bliczności, niemniej nie narażać kupców na niem o­
żebność wykonauia podjętych zobowiązań, a tem 
samem uchylić ich od dotkliwych strat.

Jeżeli towar w każdej chwili i w pożądanej 
ilości na odpowiednich miejscach będzie do na­
bycia , natenczas ceny nie będą ulegać raptow ­
nym bezpodstawnym zmianom , me wywoła się 
żadnych niepotrzebnych alarmów, a władze woj­
skowe nie będą zniewolone traktować po kilka ty­
godni o kupno każdego wagonu zboża.

KRONIKA.
NekrOloyja. Antonina ze Steskalów M u s z y ń ­

s ka ,  wduwa po iyrektoize ekspozytury prokuratorji 
skarbu, b. oficerze wojsk polskich z r. 1831, zmarła 
w Krakowie d. 20. bm., przeżywszy lat 70. —  W do­
brach księstwa Ponińskicb w miasteczku Tłuste, zmarł 
nagle na udar sercowy Aleksander M a l i s z e w s k i ,  
niegdyś właściciel dóbr, następnie tułacz na obczy­
źnie w Paryżu, Londynie, Biazylji i Nowym Jorku. 
Powróciwszy do kraju od kilku lat utrzymywany był 
wraz z żoną przez książąt Ponióskich w Czerwono- 
grodzie. Cześć jego pajnięci! — Profesor wiedeńskiej 
akadeinji sztuk pięknych. August P e t t , r k o f e n ,  
zmarł d. 22. bm — We Lwowie zm arli: Józef
M a j k o w s k i ,  przeżywszy 54 lat, Marja z Sidoro- 
wiczów L e w a k o w s k a .  przeżywszy lat 73 i Marja 
P l ó t z n e r  w 80 roku życia.

Kalendarz. Sobota ( 23 ) :  Ottona żołn. Wschód 
słońca * godi.inie 6. min. 7, zachód o śioizinie 5. 
min. 9.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i  W marcu wolno po­
lować na cietrzewie i głuszce (koguty), dropie i par- 
dwy, na słonki i na ptaetwo wodne i błotne w 
ogólności.

Doktorat. P. Feliks Wohnout, rodem z Ostrowa, 
w Galicji, otrzymał na krakowskim uniwersytecie sto­
pień dt która praw.

Mianowania. Lekarz weterynaryjny Wikto: Ty- 
chowski, miano w-ny został weterynarzem powiatowym 
w Skałaeie.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie, zamianował 
Ignacego Mikulińskiego kancelistą sądu powiatowego 
w Dąbrowy.

PrzeniTienia. Weterynarzy powiatowi: Narcyz 
Sikorski, przeniesiony został ze Sniatyna do Lwowa, 
Jan Smolachowski z Krosna do Biały, a Piotr Pa- 
wlikiewicz z Białej do Krosna.

Rurh pociągów na przestrzeni Czortków-Husia- 
tyn, d. 21. bm. wznowisny został.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj była -j 5 3 ’G., najwyższa 
+  7 0 najniższa +  3 8°C.

Na dziś zapiwiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wiatr z zachodniej stropy, średnia
temperatura doby około -J- 4°C , niebo w znacznej 
części zachmurzone, a powietrze wilgotne; deszcz.

Dar. Cesarz udzidił gr. kat. komitetowi para­
fialnemu w M*’dei)icacl), powiatu drohobyckiego, na 
na odbudowanie spalonych budynków plebański-h, 
kwotę 100 złr.

Przywllejn udzieliło ministerstwo h a D d l u  Fran­
ciszkowi Rychnowskiemu i braciom Schulzom we 
Lwowie na piec gazowy ( Generatif-Gas-Ofen> do 
wypalania cegieł.

Wylewy. Z Rzeszowa donoszą: Zeszłej nocy 
woda na Wisłoku ogromnie wezbrało. ZalaDo są zu­
pełnie wsie: Wnika, Jasionka. Łukawiec i Nowa 
w eś. Ludzie wy wi ‘ziono na łodziach. Zator nie od­
szedł. Obawiać suę należy, że Wisłok zmieni koryto.

Telegrafują pod dniem 22 bm.: Z Przemyśla:
Lód na sanie w Przemyślu podniósł się Da 4 20 m. 
nad zero Zator powyżej Przemyśla nie odchodzi. 
W sie: Ostrów, Zwilcza i Przekopana częściowo za­
lane. Środki ratunkowe zarządzono. Most w Przemy­
ślu mocno z*grożony.

Z Łańcuta: W nocy nadpłynęły ogromne masy ’ 
lodu, zdaje się od Jasionki, które się sparły w Dą­
brówkach o dwa kilom, poniżej mostu. Dąbrówki po 
części zalane. Oddział inżynierji ma przybyć z Rze­
szowa.

Z Brzowa: Wczoraj San wylał. Cała dobna od 
Dombrówki d* Bachórca pod wodą Niebezpieczeń­
stwa dla ludzi nie ma

Z Sanoka: Lądy na Strwiążn wczoraj odeszły, 
most tymczasowy w Berehach, obok Żelaznego, zo­
stał zerwauy.

Z Bochni: Zator z Niepołomic odpłynął . słynął 
w Naworach ad Wola Batorska.

Z Krakowa : Zator pod Niepołomicami odpłynął 
i stanął pod Naworami. Przypływ wody gwałtowu/, 
gdyż od wczoraj przybyło dwa metry.

Donoszą nam, że p. Gartenberg w Drohobyczu, 
właściciel fabryki borysławskiej, który niedawno 
ofiarował fundusz 100 000 złr. na cele dobroczynne, 
podejmuje nowy akt humanitarny. Jako właściciel 
dóbr Lubieńce z przyległośeiami, postanowił własnym 
kosztem postawić w Dębinie pod Skolem obszerny 
dom dla lwowskiej kolenji wakacyjnej i ofiarować 
go całkiem bezinteresownie. Należałaby się za to 
tem szczersza wdzięczność p. Garteubergowl, ile że 
obecny właściciel dóbr Skolskich odmówił kolonji 
wakacyjnej przytułku o i r. 1884 miała w Hucie 
kerostowskiej, dzięk -aości dawniejszego wła­
ściciela tych dóbr, hr. kuskyego.

W.lki wid rznie się rozmnożyły. Jeden z prenu­
meratorów naszych pisze z Bełżca: Zaohęcony dobrą 
grą artystów prowincjonalnego ruskiego teatru Bibe-

rowicza, którzy dają kilka przedstawień w Złoczowie,
a najbardziej zachęcony występem p. Skalskiego w
„Gasparonie“ , udałem się wraz z żoną w dzień 19. 
bm. do Złoczowa. Wracając w czash' księżycowej 
noey_ do domu, obaczyłem na wynioślejszym terenie 
między Poezapami a Bełżcem trzy poruszające się 
cienie. Z początku zdawało mi się, że to eą lisy, 
zbliżywszy się jednak na kilkaset kioków, poznałem 
ku memu przerażeniu, że to wilki Konie zwietrzyły 
wrogów, zaczęły unosić, a wilki truchtem się zbliżać. 
Rączym i lekkim koniom i drodze w tem miejscu
dość równej, zawdzięczam ocalenie. O przerażenin i
trwo.lze już nie wspominam, bo tych wrażeń mieliśmy 
bez liku.

Smienć w poczekalni dworcowej. Jakób Rin- 
gel, 79-letni izrarlita, pochodzący z Łańcuta, przy­
bywszy onegdaj wieczór na tutejszy dworzec kolei 
Karola Ludwika do pociągu, zmarł nagle w pocze­
kalni III. klasy, według zdania lekarza miejsKiego 
dr. Łopackiego, na spaialiźon anie płuc. Zwłoki od­
stawiono do kostnicy głównego szpitala.

Król Milan we Wiedniu. Milan przybył w dniu 
20. bm. o godzinie szóstej rano do Wiednia. Na 
dworcu oczek.wało go poselstwo serbskie. Ekskról 
przybył w towarzystwie swego prywatnego sekteta 
rza Miliczewicza. Ubrany w ciemny kostjum podró­
żny wygląda bardzo dobrze. Dworskim ekwipażem 
udał się do przygotowanych apartamentów w 
hotelu Munsch. O godzinie w pół do dwnnastej j rzyj- 
mował na audjencji posła serbskiego. W  samo po­
łudnie udał się bez żadnej świty do krypty kapucyń­
skiej, gdzie na grobie arcyksięcia Rudolfa złożył 
wspaniały wieniec z białych i czerwonych róż. Milan 
zabawi w Wiedniu przez dwa duj W piątek wieczo­
rem powraca do Belgradu, zkąd w przyszłym tygo­
dniu uda się na Stambuł do Kaim.

Propaganda języka roryjskieyo w Kromieryżu. 
Dzienniki ro.-.yjskie otrzymały od redakcji Kromie 
ryskich Nowin  następującą odezwę: „Na Morawach 
w Kromieryżu redakcja Krom. Now. urządziła bez­
płatne kursa języka rosyjskiego. Jednocześnie z teore­
tycznym i praktycznym wykładem języka rosyjskiego 
w redakcji, skompletowano bibljotekę książek rosyj­
skich, jako języka ogólno słowiańskiego." Redakcja 
zwraca się do reprezentantów sprawy słowiańskiej w 
Rosji o poparcie jej u.iłuwań. Odezwa taka, wycho­
dząca z miejsca, gdzie niedawno obchodzoną była 
uroczystość św. Cyryla i Metodego, zadziwia nir-po- 
miernie jako poohodząoa z wioski, w której jedyna 
t. zw. inteligencja składała się dotychczas z katolic­
kich duchownych, zamieszkujących miejscowy staro­
żytny klasztor, cel liozayeh pielgtzvmek Słowian au­
striackich. W każdym razie rosyjskie pisma, które 
fakt ten podnoszą, zapomniały wyrazić uznanie dla 
liberalnego rządu austrjackiego, który nu rzeczy takie 
pozwala i zaznaczyć, z jakiemi zakazami cenzuralne- 
mi i policyjnemi spotkałaby się w Rosji odezwa o 
podobnej instytucji w kiernnKU polskim lub niemiec­
kim, w granicach państwa rosyjskiego powstającej.

Dzięki niedyskrecji Nowego Wremja pisze 
Grazdanin, dowiadujemy się, że w zajśoin Aszy- 
nowa odegrała dość wybitną rolę i małżonka wolnego 
atamana. Jest to niewiasta bodaj czy nie waleczniej­
sza od samego atamana, który podczas szturmu skrył 
się podobno w cerkwi.... „Cherchez la femme“ spra­
wdza się nawet w Abissyuji....

Otóż odważna małżonka trudniła się, jak się 
okazuje, g-abieżą cudzego bydła; nadto oddawała się 
smaganiu dzieci, gdy płakały z nędzy. Słowem — 
bohaterka chwili.

Widać jednak, że tylko w Abissynji zdarza 
się jeszcze, że zły czyn nie wychodzi nikomu na 
dobre Zdaje się także, żd koniec Aszynowa nie bę­
dzie wesoły, bo y?*zystkie te sprawki nie ujdą mu 
płazem.

Śmierć na Okręcie. Z Hawru dochodzi nas 
wiadomość o śmierci Adama Niewiejskiego, syna oby­
watela z pod Łukowa. Niewiejski wyemigrował do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej w loku 
1879, zaś w roku zeszłym, z powodu śmierci ojca 
jako jedyny spadkobierca został powołany do objęcia 
majątku. IW drodze z Nowego Jorku do Hawru N. 
zmarł nsgle nder/ony atakiem apoplaktycznym. Po­
chowanie zwłok odbyło się w Hawrze dnia 11. bm. 
w przytomności zamieszkałych w temże mieście 
ziomków zmarŁgo, pp. Szeligowskiego i Jana Wojny.

Prezydentem izby karnej w Berlinie został 
według Tag, Hundschau, prezydent senatu lipskiego 
sądn rzeszy Drenkmann, znany jako przewodniczący 
w ostatnich wielkich procesach o zdradę stan i. Dotąd 
panowało ogólne mniemanie, że następcą p. Oebl- 

; schlagera w urzędzie będzie prezydent sadu nadzie- 
miańskiego wrocławskiego Kunowski. Post twierdzi, 
że decyzja jeszcze w tej sprawie nie nastąpiła.

0 ogólnej światowej produkcji wina dziennik 
Gironde ma, itime et commerciale podaje szczegó­
łowe dane. Cyfry te, według osób kompetentnych, po­
zostawiają co do swojej ścisłości wieie do życzenia, 
przedstawiają jednak w każdym razie pewien obraz, 
dający możność orjentowania się. Wspomniana ga­
zeta produkcję wina jednych państw podaje za 1888 
rot, innych w przepięciowych cyfrach z ostatnich lat 
kilkunastu. Tak Włochy wypiodukowały w r. 1888 
30,217.600 hektolitrów, Francja w 1888 30,102.000, 
Hiszpanja w 1888 27,013.400, Węgry w 1888
7.000.000, Portugalja przeeięciowo 5,000.000, Au 
strja przeeięciowo 3,500.006, Rosja przeeięciowo 
wyprodukowała 3,500.000, Niemcy przeeięciowo
3.100.000, Algier w 1888 2,728.000, Turcja i Egipt 
przeeięciowo 2,600.000, Serbja przeciętnie 2,000.000, 
Grecja przeć. 1,760.000, Szwa.jcarja przeeięciowo
1.100.000, Kalifornja przeeięciowo 750.000, Rumunia 
przeeięciowo 700.000, Tunis w 1888 14.393 hekto­
litrów.

La donna O mobile. Franciszek I. ów wielki 
„kawaler" swojego czasu i zdobywca serc niewie- 
śoich, stojąc pewnego razu przed jednem z okien 
w zamku Obatnbord, zadumał się widocznie nad 
zmiennością niewiasty, zdiąwszy bowiem z palca pier- 
ś ień brylantowy, wyrył nim na szybie zdaDie:
„ Toute femme variu. Chwilę później weszła dc ko­
mnaty Małgorzata nawarska, siostra Franciszka I, a 
pp strzegłszy wyiytą na szyb;e sentencję, uważała, za 
stosowne ująó się za płcią swoją, oświadczająo kró­
lowi, że gotowa jest każdej chwili dwadzieścia przy­
kładów niestałości mężczyzn przytoczyć. „To nie od­
powiedź na moje pytanie — odparł król — daj mi 
bodaj jeden przykład stałości niewieściej1-. „A czy 
jesteś w sta^e  — rzekła na to królowa —  bodaj 
jeden wypadek niestałości kobiet prz9dstawić?“ Kró­
lowi oczywiście na przykładach nie zbyw; ło. Zacyto­
wał pierwszy z brzegu. Właśnie podówczas oduiaay- 
w»ł więzienie w Paryżu za jakoweś przestępstwo 
jeden z dworzan, którego żona, korzystając z tej oko 
fczności, zoiegła, jak opowiadano, z którymś z pa­
ziów. Królowa zastrzegła się jednak, że to jeszcze 
niepewna wiadomość, że czas ją wyjaśni dopiero. 
Król ze śmiech m odparł na to, że jeżeli w pize-
ciągu miesiąca wykaże się niewinność damy, to on
stłneze szybę z napisem, a nadto każdej prośbie kró­
lowej zadość uczyni. I  przegrał. W kilka dni
później bowiem sohwytano zbiegłego pazia, ale nie
w towarzystwie niewinnie posądzonej damy. Niewia­

stą, z którą uciekł, był za kobietę przebrany wię­
zień, jej mąż. Pekazało się, iż dobra żona, zmyliwszy 
straże więzienne, uwolniła męża podstępem, sana  
pozostając w więzieniu.

Pierwsza miłość Moltkego Z okazji 70-letniego 
jubileuszu służbowego feldmarszałka Moltkego, dzien­
niki niemieckie dobywają z zapomnienia mnóstwo 
szczegółów z życia byłego naczelnika sztabu armji 
niemieckiej. Jeszcze jako młody oficer, niczem prze­
ciętnego oficera nie przerastający, zakochał się Moltke 
w 19 letniej córce radcy tajnego B., człowieka wpły­
wowego na dworze, z uwagi jednak na małość wła­
sną, nie odważył się nigdy prosić o rękę panny. 
Dopiero w r. 1843, po pewrooie z Tnrcji, ożenił 
się znany już wtedy pizyszły feldmarszałek z pa­
sierbicą siostry swojej i w małżeństwie tem, choć 
btzdzietnem, żył szczęśliwie 15 lat. Jak wiadomo, 
Moltke rozpoczął karjerę wojskową w armji duńskiej, 
służąc w niej dwa lata, poczero dopiero przeniósł 
się do armji pruskiej.

Dl? tłuŚciOChÓW wynaleziony został nowy spo­
sób pozbycia się nadmiaru ciała. Polega on ńa uży­
waniu wyłącznie pokarmów roślinnych i wstrzymy­
waniu się od przyjmowania jakichkolwiek napojów w 
czasie tak zaimprowizowanej uczty. Kilka miesięcy 
podobntgt postępowania wystarcza, ażeby z „pąozka" 
(zastrzegamy sobie delikatność porównania) zmienić 
się w... zapałcę. Pić wolno po jedzeniu dopier* w 
godzinę i to właśnie sposób na pozór tak łatwy, 
czyni w istocie bandzo trudnym. Jeden ze znsjomych 
naszych przynajmniej, obdarzony poważną tuszą, na 
którą wciąż się uskarża, gdy mu zaproponowano wy­
mieniony wyżej środek uszczuplenia — rzek ł: — Nie 
jeść, na to jeszcze człowiek może się odważyć, ale 
żeby nie pić, nigdy !

Konkurs piękności. Po konkursie tnryńskim 
miał się odbyć nowy konkurs piękności w Liwornie, 
w teatrze Goldoni d. 19, 2. i 21. bm. Urządzający 
komitet otrzymał listów i fotografij bez liku. Wiele 
z nich odrzucono, ale liczba przyjętych jest znaozna. 
Wynagrodzone na konkursie tnryńsKim piękności : 
Jenny Cooper, Costanza Fnsconi, Rachel Verdier, 
Faillaus i Marja Mnzzzi, zaproszone zostały i przy­
bywają także do Liworno. Z nowych mają się od­
znaczać osobliwą urodą: Helena Reitmann z Jas
w Rumunji i Laura Caldevilk a Medjolanu. Panna 
Caldevilla wraz z fotografią przysłała takie, jak za­
pewniają, swój życiorys niesłychanie zajmujący, oso 
bliwy i ponętny. Z Florencji oczekiwane są podobnież 
trzy gwiazdy, a z Tryestu gwiazda pierwszorzędna. 
Wszystkie ta piękności stają w hotelu il Falconi, 
gdzie są przygotowane dla nich apa.-tamenta, ume­
blowane z ogromnym przepychem. Wdzięninie otrzy­
mują darmo mieszkanie i utół, ale mają obowiązek 
uczęszczać nieodmiennie co wieczór — naturalnie dar­
mo także — du teatru oświetlonejja yiorno elektrycz- 
cznie. Teatr, jaK na balach maskowych, zamieniony 
będzie w w jolką salę po Której wdziękinie, wycho­
dząc z lóż swuicb, bąią się przechadzały przy od­
głosie wybornej muzyki Na scenie zaś urządzony 
będzie bufet z najlepszem* wina ni dla podsycania 
zapału widzów i wielbicieli. Naturalnie, iż najpięk­
niejsza dziś kobieta we Włoszech i jedna z najpięk­
niejszych w ludzKośc., cudownej, olśniewającej Hrody, 
młoda hr. Annina Morosini z Weneoji, udziału w tym' 
konkursie ani w żadnym przyjąć nie może.

U lekarza. P a c j e n t :  Prócz dotkliwego bolu 
głowy, właściwie nic mi nie jest, panie konsyljarzu. 
Jadam, jak w ilk, praouję jak koń; wieczorem zwy­
kle znużony jestem, jak pies; sypiam, jak su»el; 
trawię, jak struś... — L e k a r z  (przerywająo): Za 
pozwoleniem, w takim razie powinien się pan udaó 
wprost do weterynarza.

Mądry pie3. A . Patrz, to pies naszego sąsiada; 
powiadam, że jest mądrzejszy od swego panu.

B . (po namyśle) : O, i ja miałem już raz psa 
takiego.

Pomiędzy doktorami. „Znów wynaleźli skute 
czne lekarstwo na suchoty. “ — Oni chcą chyba, żeby 
medycyna przestała istnieć...

W biurze. .Panie Piórk;ewiez, którego dziś 
mamy?" — 20-go. —  „Czy tego miesiąca?"

Z życia towarzyskiego. Oneg-aj" odbył się 
piękny rant u państwa Emilów Tjrosiewiczów, który 
zgromadził liczny zastęp gości. Wśród obecnych zau­
ważyliśmy: hr. Dziednszyckieh Włady ławów, Ta­
deuszów, Juljuszów i Stanisławów, panią Zaleską, 
Krzeezunowiczową, Bogdanowiczów, Milewskich, Za­
wadzkich, Dembowskich, Wielłwiejskich. Garapichów, 
Kozickich, Augustynowiczów i w. i.

Czwartki W Koie <lterackiem Onegflajszy wie­
czorek męski w Kole literackiem zgromadzi niezwykle 
liczną publiczność. Pogadanka, zagajona przez p. St. 
Pepłowski sgo, którą podaliśmy w fęjletooie naszeg# 
pisma, wywołała obszerną dysKusję, w której brali 
udział dr Ostaszewski-Barański, dr. Br. Dulęba, 
D arołski, Starkel, dr. Henr. Szydłowski, Janusz 
Saduwski i mni.

Punktem kulminacyjnym produkeyj muzykalno- 
wokalnych, w których brali udział pp. Wilhelm Czer­
wiński, Fr. Neuhanser, Nanow..ki, KiczmaD, Konce­
wicz, Niswiadoinski, Ruszkowski, Wszelaczyński i 
inni, były dumki ukraidsk:e, odśpiewane przy akoin- 
p-njnmencie gitary, przez j .  Koncewicza. Oklaski, 
które im towarzyszyły, były nie do porównania ze zwy- 
kłeini brawami.

Raut ukończył się po godziaie. 2, w nocy.
Następny odbędzie się z udziaŁm pad w naj­

bliższy czwartek. Układem programn muzykalno-dekla- 
macyjnego zajął się p. Fr. Słomkowski. Udział w 
nim wezmą panny Stroka, Sidorowicz, Semiisk-i i inne. 
Komitet piojekt ije na raut ten urządzenie gier towa­
rzyskich.

Arssztowano Josla Hirscha za kradzież dwóch 
zegarków nr. szkodę Heni Bass. Jak się okazało, 
Hirseh jest to niebezpfeczne indywiduum, kilkukrotnie 
już sądownie karane.

Znaczna zguba. Gabryjela hr. Colloredo zgubiła 
onegdaj na p'acu Bernardyńskim złotą braoCietę 
(kształtu łańcucha) wartośoi 200 złr.

Fabryczny skład t>rzyborów do palenia oraz 
materjałów do pisanie i rysowania otworzył w tych 
dniach we Lwowie przy ul. Teatralnej 1. 3, p. S. 
W. N i e m o j o w s k i .  W obeo tego, że oeny są bar­
dzo niskie a fabrycznych składów przyborów do pa­
lenia Lwów dotychczas nie posiadał, interes ten jest 
dla publiczności bardzo pożądany i będzie się nieza­
wodnie cieszyć wielkiem powodzeniem.

Produkcja orkiestry tow^rz. „Harmunji" od­
będzie się w niedzielę d. 24. bm. o godz. 4. popo- 
łundniu w tali kasyna miejskiego, na którą człon­
kowie kasyna mają wstęp wolny. Lista otwarta..

Baletniczka *
O p o w i a d a n i e  s t a r e g o  a k t o r a .

Panowie uśmiechacie się. Sam wyraz balet- 
ntazka drażni was... W yobreżacie sobie, że pijąc 
z wami szam pana, będę roztaczał miłosne przy­
gody tego św ia ta , a bogaty bankier, wpływowy

dygnitarz, zniszczony Lowelas, młodzieniec o krw i­
stych policzkach i stroskana matka lub żona, rzu­
cająca przekleństwo na cały rydwan baletniczki — 
wystąpią w mojem opowiadaniu.

M ylicis się panowie — to co wam opowiem, 
nie ma „pieprzyku". —  Kto nie chce słnehać, 
niechaj idzie do d o mu , i otworzy pierwszą lepszą 
powieść ze świata teatralnego, a znajdzie w niuj to, 
czego w mojej nie ma. Jestem  już bardzo starym, 
twarz pomarszczona, głos zdarty —  jam  meniem 
człowieka — parodją mojej niegdyś sławy aktor­
skiej, a jednak dziś jeszcze, gdy usłyszę drwiny, 
plugastwa rzucane na mój nkochany światek, drżę 
na całem  ciele, zaciskam p ię śc i; pod w yschniętą 
p.ersią, seree bije jak  młotem.

Dlaczego ?... Ależ na miłość Boga, wszakże 
i pomiędzy nami są ludzie, których dusze podo­
bne waszym, a może i lepsze...

Pi/słucLajcie. Znałem baletniczkę, na k tó ­
rej wspomnienie.... szczęśliwym się czuję, że n ie ­
gdyś należałem  do tego świata.

M ała Konstancja p ięk n ą , nad wyraz piękną 
była dziewczyną — jej drobna postać , rączka 
oczy, nóżki, były uroczem zjawiskiem. Córka b ie­
dnego muzykanta, uczyła się pilni* Rozpusta, 
swawola, zepsucie, które ją  otaczały, niczem nie 
skaziły czystego serca. Pewnego dnia idąc n» 
próbę, spostrzegła biednego ehłupakt, który m nąc 
słomkowy kapelusz w ręku, przystąpił do niej z za­
pytaniem :

— Proszę p a n i , czy mógłbym się widzieć 
z panem dyrektorem  ?

Na bladej jego twarzy tylko ciemne oczy 
dawały znak życia —  reszta to głód i rozpacz. 
W yrzucony na bruk wielkiego m iasta, szukał za­
jęcia.

— Proszę za —  odpowiedziała i pro­
wadzą# go przez kurytarze, wskazała drzwi.

Za kilka tygodni ten mady chłopiec już pra­
cował z Kostusią. M ijały miesiące, lata —  obeje 
zawsze razem serdecznie pracą zajęci —  zawsze 
razem... nie spostrzegli nawet, kiedy i jak do sie­
bie przylgnęli. —  Zdaje się, że tcn„ienie wio 
senne to nczyniło, bo kiady słońce rzuciło pe­
wnego dnia swoje prom ienie na ich głowy, spoj­
rzeli na siebie... i d z iw ne .. dziwne... uczucie za­
pełniło ich serca.

Pobrali się. Pomieszkanie mieli skromniutkie, 
lecz to im szczęścia nie psuło. Brak był tylko 
fortepianu. Nareszcie oszczędnością i pracą, od 
świtu do nocy uzbierali pieniądza i Kupili to źró­
dło ich marzeń. Teraz rozpoczęto pracę.

Nareszcie tryum f za tryumfem rozpędzał za­
wiść tych koleżanek, które bezwstydem żyły z dnia 
na dzień. On zawsze ruchliwy — został pierwszym 
tancerzem , Kostusią pierwszą baletniczką i to taką, 
która nie przyjmowała brylantów. To śmieszne, 
nieprawdaż —  a jednak prawdziwe, bo kochah 
—  ubóstw iała swego Romana. — Bog dał im 
czterech synów, których kształcili na ludzi.... Iież 
to nocy bezsennych „pierwsza baletniczka" spę­
dził* przy łóżeczku swego pierwszego syna. 
Chłopcy rośli jak leszczyna, najstarszy skończył na­
uki techniczne z wyszczególnieniem, tam ci ró ­
wnież byli ehlnbą rodziców.

Pewnej noey —  powróciwszy z teatru, kiedy 
roztaczali najpiękniejsze projekta mówiąc o m ał­
żeństwie swych dzieci, drzwi lekko skrzypnęły — 
najstarszy syn, blady, niespokojny, drżąćcm i usty, 
pocałował rodziców i ukląkł prosząc o błogosła­
wieństwo na drogę....

—  Dlaczego ? — zapytała matka.
— Droga mamo, obowiązek mnie wzywa 

ojczyzna wołe nas wszystkich —  zł tydzień mam 
stanąć na placu boju. Ty mamo zawsze uezyiaś
nas, że Bóg i Ojczyzna to święte 1

Twarze rodziców peblaały —  diago, długo 
utnlić ża lu 1 nie mogli, lecz serce ; powiedziało 
im, że tak być powinno. I  rękq jeszcze z blanszu 
nieotartą, złożyła matka krzyżyk na czule ukocha­
nego dziecka i wysłała tam. gdzie obowiązek wo­
łał. Za nim po zł i i tamci synowie

Cieho —  tęskno było w pomieszkaniu bslet- 
niczki. Za kilka miesięcy dawano wielkie przed­
stawienie. Cały dwór b j ł  obecnym —  Kestusia 
w prześiicznem od srebra i złota m ieniąeem  się 
ubraniu —  zakładała djadum w lustrze... gdy 
nagle zbliza się do niej mąż i podaje m ałą ir»> 
setkę, opieczętowaną, którą przy wejściu do teatru 
wręczył mu nieznaiomy mężczyzna.

— Stary wielbiciel — zasyezały z zazdrością 
koleżanki — posyła brylanty.

— Czterdziestka za pasem a jeszcze łakom a— 
doaały drugie. — W styd, jak Bozię k o ch am !

Nagle twarz baletniczki zbladła.
— Zarzynam y! — zawołał dyrektor. — P a ­

ni w chodzi! Proszę, proszę wyjść na scenę. M u­
zyka gra pierwsze akordy.

Wyszła chwiejnym krokiem.
Jej syn padł od kuli na placu boju —  a ona 

szła tań czy ć .. Światło elektryczne padło na jej 
główkę —  oczy w słup postawione — usta zimne, 
drżące hyły postrachem całej publiczności. 
Już. . już miała rozpocząć... gdy chwiejąc się ru ­
nęła ua podłogę...

Oburzenie ogólne.
— Stara, niedołężna, trzeba ią u snnąć!
Oto ogólna nagroda za łzy Diednej matki.

I  tak się stało. Nie dla niej były ju t krótkie su­
knie, nie dla niej w ielce, kwiaty. Mąż umarł, 
synowie na wygnaniu.

Żyjąc ze skromnej pensrjk! - -  duiami — go­
dzinami wyglądała przez okno, może też dziecko 
które powróci. Minęło lat 18. Jak  on? żyła, Bóg 
jeden wie — bo on patrzy w głąb biednych lu ­
dzi. Nareszcie pewnej nocy grudniowej, w sam ą 
wigilję fning g ę s im i pła.acji przykrywał ulice, 
cicho, spokojnie było na ś wiecie.’ Światła ża­
rzące ze wszysffieh okien oznajmiały radość każ­
dej rodziny—tylko stara baletniczka jej nie miafa... 
Nagle dzwonek od sanek oznajmił, ie  ktoś p rz y j 
bywa do jej izdebki. Zerwała się z łóżka - -  ru- 
mi sniec w ybiegł ns twarz, drzwi odsunęły sie : 
z łoskotem i trzech je j synów—weszło do pokojo 
Trzech synów trzymało matkę w objęciach, cfitu 
jąc nogi i ręce. Mój Boże, czyż mogę wam opisać 
te łzy, tę radość biednych dzieci, którym pozwo'- 
lono wrócić do kraju i które zastały mauke loszcze 
żyjącą I...

To święte — to wielkie, tego wam opowiadał 
nie będę. Ot, widzicie panowie, taką znałem ba 
letniczkę —  dobrą żonę —  wzorową m atkę i ca' 
łą  duszą oddaną ojczyźnie.

Dziś już otrzymała nagrodę — tam gdzie Bog 
wszystko rozsądza, i nie dba o sądy potępieni* 
przez was rzucane na cały zawód, lecz wy, pano- 
wie, nie drwijcie, bo może nie jedna z wMzycb 
matek... ehyba tylko... wasze weksle tak bohater­
sko całą duszą płaci.

A dolf Walewski.
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Wiadomość' literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. M i e r z w i ń s k i  przy­

bywa do Warszawy d. 27. bm., a d. 29. bm. daje 
w sali ratuszowej wielki konoert.

[E n .]  Opera. Onegdajsze wykonanie opery 
„Mignon" pod wielu względami było lepszem jeszcze 
niż piorwsze, głównie zaś dlatego, ii nie dawał się 
uozuwaó ów niepokój, jaki często towarzyszy pre­
mierom, a w szczególności w piorwszen przedsta­
wieniu „Mignon" niejedno psuł lub niedośó jasnem 
czynił.

Dzisiejsze nasze ..prawozdanie oczywiście roz­
poczynamy od bohaterki wieczora p. Hellerówny. 
Przedewszyidkiein należy skonstatawaó u młudej ar- 
tybtki imponujący wzrost siły głosu, co właściwie 
n.e jest ozem innem, jak oswojeniem się ze sceną i 
rozwinięciem swobody, która obecnie p. Hellerównie 
dozwala używaó głosu prawie zaw_ze tak, jak to 
jej doskonała metoda nabyta u pp. Souvestrów wska­
zuje. Słówko „prawie" dyktuje nam tylko wyjątkowa 
skrupulatność, jakiej wobe tak nadzwyczaj uzdol­
nionej osoby, jak panna Htllerówna, mamy zupełne 
prawo używać. Otóż tonów górnych podanych pełnią 
głosu, ale niezupełnie należycie opartych naliczyliśmy 
przecież kilka (w diugiej i trzeciej edsłcnie), również 
nie najzupełniej zadjwoliła nas kadencja „styzieny.“ 
TVoboc carości było to drobnostką, zresztą bowiem 
wszystko od początku do końca partji odśpiewane 
ślicznie, budziło jedynie tylko uczucie żywego zado­
wolenia, ponad wszystko zaś romans „Żnaszli ten 
kraj", któremu niebrakowału nawet owego poetycz­
nego uroku, jaki każda dobra śpiewaczka umie zeń 
wydobyć. Bogaty zasób swoich środków wokalnych 
powiększyła obecnie panna Hellerówna sposobem bra­
nia wysokich tonów piano, którym często wyprowadza 
śliczne efekta. Jedną z najpiękniejszych fraz tego 
rodzaju, jest szereg szesr .stek w duecie z Łotariem 
(akt I) rozpoczynający się górną nutą Szesnastki te 
płyną tak rowno, tak są ślicznie legato zaśpiewane, 
iż robią na nas wrażenie najrówniejszych peieł. Ży­
czylibyśmy szczerze pannie Hellerównie, aby rezy­
gnując nieco z brawury, z jaką śpiewa zakończenie 
„styzieny," spracowała je na sposób podobny.

Panna Hellerówna jako „Mignon" rozwija w 
śpiewie wiele szczerego uczucia —  ogólny ton partji 
jest również dobrze uchwycony. Nawet proststa, któ­
rej najmniej spodziewaliśmy się po pannie Helleró­
wnie, znajduje swój wyraz w śpiewie i łączy się 
pięknie z oiepłą ekspresją. Są to właśnie główne 
warnnki przedstawicielki „Mignon". Prostoty owej 
brakuje jedynie artystce miejscami w grze —  szcze­
gólnie zaś nie zadowalnia nas pod tym względem 
scena z Wilhelmem w II. odsłonie.

Panna Hellerówna odśpiewaniem „Mignon1- sta­
nęła wysoko. W poezą.ku karjery, „ ciągu jednego 
roku, po owej starannie wystudjowanej, ale niece 
sztucznej i nienaturalnej Carmenie, odtworzyć „Mi- 
gnon“ w ten sposób pod względem śpiewu i gry, 
jest w każdym razie rzeczą niezwykłą. Publiczność 
nasza umis to w zupełności ocenie i darzy pannę 
Helleiównę ciągłemi oklaskami, w cał j pełni zasłu- 
żonemi.

Kompozytor „Mignon"' obok partji tytułowej 
postawił jako kontrast partję Piliny —  ultra-kolora- 
turową. Filina przemawia nieustannie tylko skalami 
i fioriturami. Dyrekcja najsłuszniej partję tę powie­
rzyła pani Skalskiej. Jest to jedyna osoba, która 
w nas. ym składzie może tę partję wykonać. Pani 
Skalska śpiewa ją z całym swoim wielkim talentem, 
jaki posiada do śpiewu tego rodzaju. Poloneza wy­
konuje z brawurą — a jakkolwiek nie wszystkie 
■kale są cyrklem odmierzone, to jednak efekt całości 
jest bardzo udatny, nie brakuje mu nawet pewnej 
świdtności.

Intonacja jest czystą —  jedynie tylko barwa 
wysokich tonów nieco za jaskrawa, miejscami powin- 
naby być łagodzoną. W tym celu wystarczy unikać 
forsowania. Pani Skalska niektóre recytatywa wypo- 
* tada zupełnie wyraźnie. Dzieje się to ku naszemu 
zdumieniu, gdyż dotychczas po większej części wszy­
stkie słowa tekstu zwykła była niemiłosiernie dźwię­
kiem głosu przykrywać. Zmiana na lepsze świadczy 
wymownie, że p. Skalska nie uznaje się za śpiewa­
czkę tak doskonałą, ażeby nie mogła już w niczem 
postąpić. Nadto nabieramy przekonania, że młoda ta 
cnociaż długo na scenie występująca artystka, nroże 
pod dobrem kierownictwem pozbyć się jęszcze wszy­
stkich swoich niedostatków i być prawdziwą ozdobą 
opery naszej, tak jak dziś jest w pewnym kierunku 
jej uiezbędaą podporą.

Sprawozdanie nasze nie jest jeszcze wyczerpane. 
Grdy jednak nadmienimy, iż orkiestra grała z animu­
szem, chóry śpiewały świeżo a mniejsze partja obsa­
dzone odpowiednio, wywiązały się ze swego zadania 
bardzo dobrze (pani Radwan i pp. Laskowski, Ło- 
miński i Fedyc-zkowski), to pozostaną nam już tylko 
dwaj artyści do oceny mianowicie pp. Jeromin i Je- 
rzyna. Jesteśmy prawie pewni, że wstrzymawszy się 
do trzeciego przedstawienia będziemy mogli tylko 
słowa samej pochwały wyrzec o nich. Wreszcie na­
leży się osobne słówko arfie. Dopiero potrzeba było 
nowej opery na to, aby dyrekcja zdecydowała się na 
zaangażowanie p. Pistorówny, która powinna by być 
stałym członkiem orkiestry naszej. Prawie zbytecznem 
dodawać, że p. Pittorówna wykonało wdzięczną swą 
partję bardzo ładnie i że pierwsze l dezwaiie się arfy 
w uwerturze zrobiło na słuchaczach wrażenie nader 
przyjemne i zostało powitane nader sympatycznie 
przez wszystkioh.

„Książę pan", trzyaktowa komedja pp. Adolfa 
Alrahamowicza i Ryszard t Ruszkowskiego, ujrzy 
światło kinkietów na scenie tutejhzej w połowie przy­
szłego miesiąca. Dochód z pierwszego przedstawienia 
przeznaczyła sympatyczna spółka autorska na rzecz 
funduszu wdów i sierót po literataoh i artystach.

i W R R R n H M H a H H n M B

Artyści polscy w Kiinstlerhauzie wiedeńskim.
Na tegorocznej wystawie zw ncają powszechną uwa­
gę portret Ajdukiewicza, przedstawiający śp. arcy- 
księcia Rudolfa konno w polowym uniformie, oraz 
obrazy Kossaka. Treścią jednego z nich Jest epizod 
z kampanji 1812 roku, drugi przedstawia scenę ro­
dzajową (Markietanie).

Przedstawienia popularna. W czasie ostatniej 
pogadanki w Kole literackiem („Teatr i publiczność") 
poruszono zasadniczą myśl przedstawień popularnych 
dla tz niedzielnej public.ności. Przy tej sposobności 
kilku mówców u szczególniejszem uznaniem wyrażało 
się o pracach w tym kierunku p. Adolfa Walewskiego 
(„Hulaj dusza" i „Koniki polne").

„Rodzime dźwięki". Taki tytuł nosi najnowszy 
zbiorek poezji p. Józefa Orłowskiego, wydany w tych 
dniach nakładem księgarni Grubrynowicza i Schmidta I

„Przewodnik przemysłowy." Pod tym tytułem 
zacznie wychodzić z d. 1. kwietnia w P r z e m y ś l u  
ilustrowany dwutygodnik, którego wydawcami tą  pp. 
L. Pierzchała i S. F. Piątkiewicz. Prenumerata kwar­
talna wynosi 1 złr. 20 et.

Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych 
w Królestwie Polskiem ogłasza niniejszem, iż w mie­
siącu październiku r. b. urządzona będzie w lokalu 
Towarzystwa wystawa konkursowa dzieł sztuki orna- 
mentauyjnej i dekoracyjnej, a mianewicie : miniatur, 
emalij, malowania na szkle, porcelauie i fajansie, 
sztychów i akwafort, drzeworytów, litograiij i wszel­
kich reprodukeyj ręcznych, niemniej wszelkiego lodzaju 
ornamentacyj. Przyjmowanie deklaracyj do dnia 1-go 
października; nadsyłanie przedmiotów od 1. do 10. 
października; otwarcie wystawy 15. października. 
Komitet wyznaczył dla tej wystawy sześć nagród 
pieniężnych, z których trzy po 100 rubli i trzy po 50 
rubli za dzieła bezwarunkowo odznaczające się. Obok 
tego wydawane będą listy pochwalne. —  Regulamin 
szczegółowy kokursu wydaje, na żądanie, kancelarja 
Towarzystwa,

Rada miasta Lwowa.
( Wtr/y/ikaoja wyboru).

(Oryginalne sprawozdanie „Dziennika Polskiego ).
(»».). Lwów dnia 21. marca. Prezydent m. 

p. M o c h n a c k i ,  otwierając pisiedzenie, po­
święca kilka gorących słów pamięci zmarłego 
radnego bp. B. LoeweDSteina i zawiadamia radę, 
że przed kilkoma dniam i zm arł obywatel miasta 
Lwowa, Wojciech Kubasiewicz, który kamienicę 
przy ulicy Reytana wartości około 30.000 złr. za­
pisał n a  s z p i t a l  dla nieuleczalnych. Zmarły w 
testamencie zastrzegł jednak prawo dożywocia 
dla swej żony. W  obec tego fundacja ta ooecnie 
nie będzie mogła natychm iast wejść w życie.

N astępnie przystąpieno do porządku dzien­
na , o :

Radny Ir. G o l d m a n ,  jako referent komisji 
weryfikacyjnej, przedstaw ił sprawę weryfikacji wy­
boru rady miejskiej.

Przeciw  dokonanemu wyborowi wniósł nie­
jaki p. P io tr D y b u ś  wraz 13 towarzyszami 
z których jeaen  cofnął następnie swój podpis — 
p r o t e s t .

Komisja weryfiLaeyjna zajęła się gruntownie 
zbadaniem tego jedynego protestu i cóż się 
okazało ? Oto zarzuty podniesione są częścią b e z ­
p o d s t a w n e ,  częścią f a ł s z y w e  i z p r a ­
w d ą  n i e z g o d n e ,  inne znowu niezręcznie 
z m y ś l o n e  —  a jesze inne n a i w n e . . .  W  obec 
tegu więc chyba nikt rozumny nie może brać 
takiego protestu na serjo.

Referent stawia tedy następujące w niosk i:
I .  W s z y s t k i e  c z y n n o ś c i  p r z e d s i ę ­

w z i ę t e  z p c w o d n  p r z y g o t o w a n i a  w y b o ­
r ó w  i p r z y  w y b ó r  u c h  s a m y c h  d o  r a d y  
m i  e j . , * . ' e j ,  w e d ł u g  r o z d z i a ł u  II . i III . 
o r d .  w y b .  u z n a j e  s i ę  z a  l e g a l n e  i p r z e ­
p i s o m  p r a w n y m  z u p e ł n i e  o d p o w i e ­
d n i e ,  a t e r n  s a m e m  c a ł y  a k t  w y b o r ó w  
d o  r a d y  m i a s t a  L w o w a  z a  w a ż n y .

II.  W y b ó r  100 c z ł o n k ó w  r a d y  m i e j ­
s k i e j  u z n a j e  s i ę  w a ż n y m .

III . P r o t e s t  w n i e s i o n y  p r z e c i w  
t y m  w y b o r o m  z a ł a t w i a  s i ę  o d m o w n i e .

IV.  W m i e j s c e  z m a r ł y c h  d w ó c h  
c z ł o n k ó w  ( G a l l a  i L o e w e n s t e i n o )  p o ­
s t a n a w i a  r a d a ,  i ż  w y b o r y  u z u p e ł n i a ­
j ą c e  r o z p i s a n e  b y ć  n i *  m a j ą .

Radny p. P  i e p e s wyjaśnia, iż zarzut pod- 
niesiuny w proteście, a wyśrubowany do ogro­
mnego znaczenia, jakoby jego listę sfałszowano, 
jest przesadzony i redukuje się do najzwyklejszej 
pomyłki, którą następnie sprostowano.

Rada bez dyskusji wszystkie wnioski przyjęła.
Koniec posiedzenia o godz. 8.
N astępne posiedzenie odbędzie się we wtorek. 

Na porządku dziennym postawiony będzie w y­
b ó r  p r e z y d e n t a  i w i c e p r e z y d e n t a .

Guspodaistwo, przemysł i handel.
Z a k ł a d y  g ó i - u lc z e .  „Praw. Wiesi." zamieszcza 

szczegółowe rozporządzenie, tyczące się zakładów górni­
czych, p 'ożonyeh w obrębie pasu w odległości 875 są­
żni od gra. !cy Prus i Austrji, w Królestwie Polskiem. 
Dalsze istnienie zakładów górniczych, w warunkach wy­
żej wymienionych, zaleim m jest od poddania się na­
stępującym przepisom: 1. W łaściciela ich w razie po­
trzeby wjnni oddawać bezpłatne pomieszczenie dla ozna­
czonej przez władze celne, liczby dozorców celnych; 
2. restaurowanie lub przeróbki budowli mogą być wyko­
nane tylko za pozwoleniem p. ministra dóbr państwa, 
który poprzednio porozumiewa się w tym względzie z 
jentrał-gubernatorem warszawskim . raz ministrami :

wojny, finansów^'1 spraw' wewnętrznych 37 Szczegółowe 
przepisy, tyezące się nadzoru nad wykonaniem przeró­
bek i restauracją budynków fabrycznych, opracowane 
będą przez p._ ministra dóbr państwa w porozumieniu z 
kim należy. Wszeltcie podania właścicieli zakładów gór­
niczych w kwestji w/noszenia w obiębie 875-sąźniowego 
pasu pogranicznego nowych budynków, potrzebnych do 
łksploatacji kopalni, wniesione na imię p. ministra 
dśbr państwa, po porozumieniu się z jenerał gubernato­
rem warszawskim i ministrami wojny, spraw wewnętrz­
nych i ńnansów, przez komitet ministrów przedstawione 
są do decyzji najwyższej. W podaniach winno być wy­
rażone, iż właściciele zastosują się do przepisów, zawar­
tych w 3-eh wyżej zacytowanych punk .ach. W obrębie 
wzmiankswanego pasu pogranicznego w Królestwie Pol­
skiem, osoby nadzoru celnego, oprócz służących im praw 
mają nadto prawo dostępu do wszelkiego rodzaju zabu­
dowań; mogą odbywać rewizję, otwierać zamknięte budo­
wle zgodnie z przepisami, obejmująeemi funkcje policji, 
działającej w zastępstwie sędziego śledczego w sprawach 
nie cierpiących zwłoki.

P rze g lą d  polityczny.
* Na posiedzeniu koła polskiego w parlam en­

cie niemieckim wybrany został przez aklam ację: 
ks. Ferdynand Radziwiłł prezesem ; wiceprezesem 
dr. Roman Kumierowski, który jednakże z powodu 
licznych zajęć wyboru nie przyjął. Przy drugiem 
głosowaniu uzyskał większość p. Stefan Cegiel­
ski. Sekretarzem  wybrany zoctał ks. Adam Czar­
toryski, a do konwentu seniorów p. Józef Ko- 
ścielski.

* Post notuje wiadomość, iż radykalna lew i­
ca izby francuskiej podpisała roanifeit antibulan- 
żyitowski. Dr. Portuis, m er Arignonu, został zło­
żony z urzędu z powodu udziału w bankiecie w 
Tours. Prezesem  komitetu urządzającego uroczy­
stości w czasie wystawy wybrano Alphauda, Do 
dyspozycji oddano mu 3 miliony franków, ofiaro­
wane w równych częściach przez miasto, kraj i 
kom itet wystawy.

* Pester Lloyd  donosi, iż podróż dyplo inaty- 
eznego ajenta A ustro-W ęgier, p. Buriana, ma 
m ieć charak ter ściśle prywatny Pryw atną również 
byłaby ewentualna misja Naczewicza we Wiedniu, 
fidyż B ułgarja jako księstwo lenne nie ma prawa 
do ustanawiania samoistnej reprezentacji dyploma­
tycznej.

* Pulit. Correspondenz dowiaduje się z W ar­
szawy, iż w najbliższej przyszłości ma być zreali­
zowany pomysł jenerała Czernąjewa, w myśl k tó­
rego do każdego pułku kawalerji dodawaną będzie 
sotnia nieregularnej jazdy azjatyckiej —  celem 
nabrania m ilitarnej wprawy.

( T e l e g r a m y  * I n n y c h  p U u i) .

Wiedeń 20. marca. Podczas mowy G r e g r a  
przyszło do starc.a między deputowanymi Polla- 
kiem i Fuchbem . Fuchs uśm iechał się, stojąc za 
mówcą, za co został skarcony przez Pollaka. W śród 
żywej wymiany słów,I zawołał P o lla k : „W yzywim 
pana!" Na co odpowiedział mu Fuchs, iż zasady 
religji ehrześcjańskiej wzbraniają mu pojedynku. 
„Mncz p a n !" — krzyknął Pollak! W  końcu wdał 
się w tę dyskusję G regr, który przemówił w te 
słowa: „Moi panowie ! Niebawem 6kończę me prze­
mówienie, zaczekajcie więc chwilkę z załatw ie­
niom waszej sprawy honorowej." Enuncjacja ta wy­
wołała wybuch wesołości w izbie. (P o lit)

Berlin 21. marca. Po przeprowadzeniu nowej 
ustawy w ojskow ej, m inistrem  wojny zostanie 
mianowany jenerał piechoty, io n  V e r  d y d u 
V e r  n o i s , obecnie gubernator S t r a s s b u r g a .
W  G .)

Odessa 21. marca. W a s i I j e w i c z , który 
notyfikował królowej N a t a 1 j i o wstąpieuiu na 
tron młodego k ró la , powiedział że królowa 
N a t a 1 j a i metropolita M i c h a ł  nie d łu­
żej jak za miesiąc powrócą do S e r  b j i na pewno. 
(A j. półn.)

Manifestacje peszteńskie.
2  ( T e l e g r a m y  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o . ” ) 

Buda-Peszt 22. marca. Wczoraj w południe 
przyszło do pierwszej poważnej utarczki pomiędzy 
policją, a gromadą robotników. Około 20 z nich 
zostało uw,ęzionych. N astępnie oddział około 2o0 
medycynierów, otoczonych przez liczne zastępy 
ludu, szedł przez miasto i śpiewał obelżywe piosnki 
na rząd. Gdy wezwanie policji nie wystarczało, 
dobyła ona szabli i siłą rozprószyła tłnmy. Za­
chowanie się policji jest dziś niezwykle stanowcze. 
Najmniejsze kupienie się na ulicy jest niedozwo­
lone. Politechnika obsadzona wojskiem i zam­
knięta. Na polecenie miD. oświat oświadczyli 
rektorowie, że na wypadek trwania rozruchów wy­
kłady zostaną zawieszone.

Wieczorem koło 8 znów były liczne starcia 
między policją a gromadzącymi się. Studentów
tym razem nie było, byli tylko rzemieślnicy. 
Aresztowano około 100 osób. Eskortowanie areszto­
wanych było trudne, bo publiczność starała się
ich odbić.

Buda-Peszt 22. marca. Audjencja Tiszy u ce­
sarza trw ała wczoraj wcale długo. Cesarz odjeżdża 
w soDOtę z eesarzową i arcyks. W alerją do W ie­
dnia. Pow raca do Buda-Pesztu w poniedziałek 

Pojedynek pomiędzy Polonyim a Krajcsikiem 
przebiegł bezkrwawo.

Buna-Peazt 22. marca. K&a s  i K a r o l y i  
zaatakowali w ostrych tłowa#h T r s z ę ,  z powodu
wystąpienia policji i oświadczyli, że pojawi się

wniosek domagający się postawienia gabinetu 
w stan oskarżenia.

T i s z a odpowiedział, że opozyc,a do § 14. 
postawiła w tym zamiarze nową poprawkę kom­
promisową, ażeby lud i policję doprowadzić do 
ostateczności.

7 Rady państwa
( T e l e g r  i m y  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o . ” )

Wiedeń 22. marca. ( Z  Izby posłów.) Mówca 
jeneralny B e  e r  bronił nowej szkoły, twierdząc, 
iż nawet za cz&sow M arji Teresy nie istniały szko­
ły wyznaniowe. Mówca powiada, że ks. L iechten­
stein nie ma racji, stawiając na równi pojęcie 
„międzywyznaniowy" z pojęciem „bezwyznaniowy", 
przyczem wykazuje na podstawie cyfr, iż liczba 
nauczycieli rozm aitych wyznań najdokładniej odpo­
wiada stosunkowi wyznauiowemu uczniów. Nawet 
hr. TLun chciał powierzyć nadzór szkolny oświe­
conemu duchowieństwu li tylko w sem inariach, 
lecz teraz duchowieństwo stało się autisemickiem, 
a antisemityzm nie jest chrześcjaństwem. Księża 
mogą za pomocą cierpliwości i pobłażania i w szko­
łach działać z nadzwyczajnym pożytkiem. Mówca 
kończy temi słow y; N iechaj m inister Gautsch 
przypomni sobie słowa cesarza, który powiedział, 
że ustawa o szkołach ludowych stanie się trw ałą 
podstawą pokojowej działalności między państwem 
a Kościołem, naród zaś uboarzy wielkiemi zasoba­
mi wiedzy. Te słowa są sztandarem , pod którym 
liberalni walczą przeciw szkole wyznaniowej. 
Stronnictwc liberalne może upaść, lecz nigdy nie 
upadnie idea liberalizmu.

Następnie drugi mówca jeneralny pos. K 1 u n, 
przemawiając za etatem  m inisterstwa oświaty, 
omawiał stosuuki szkolne w Krainie, podnosząc 
to, co należałoby zmienić lub zrobić dla ulepsze­
nia tych stosunków ; ujmował się za Słowianami 
zamieszkałymi w Karyntji, u których, jakkolwiek 
posiadają oni nie mniej jak 75 gmiu, rada szkol­
na krajowa we wszystkich jedno lub dwu klaso­
wych szkołach ludowych zaprowadziła język n ie ­
miecki. M ow ta żąda równouprawnienia.

Po licznych sprostowaniach przerwano roz­
prawę —  poczem pos. M e n g e r  interpelował, 
czy r7,ąd byłby skłonnym  przedsięwziąć co potrze­
ba, aby z refakcyj, La które kolej północna ze­
zwoliła dla przewozu zboża, mogli korzystać także 
ci, Którzy je  w m niejszych przesyłają ilościach. 
Następne posiedzenie dziś.

Wiedeń 22. marca. (Z  izby posłów). 
Przed przystąpieniem  do porządku dziennego, 
prezydent dr. S m o l k a  oświadcza imieniem Dre- 
zydjum, że nie będą w przyszłości cierpiane nad­
użycia, jakich mówcy dopuszczają się po zam knię­
ciu dyskusji, żądając głosu rzekomo do faktycz­
nych sprostowań. (Oklaski).

Sprawozdawca tytułu budżetu „Centralny za­
rząd m inisterstw a oświaty", poseł B o b r z y ń -  
s k i , omawiając wniooek księcia Liechtensteinu, 
oświadcza, że jakkolwiek Polacy WTStąpią przeciw 
niemn, to pizecież nie dlatego, jakoby upatrywali 
upadek szkoły w tem, gdyby Kościołowi przyznano 
prawo nadzoru nad szkołą. Wystąpią przeciw  za­
mierzonej w ten sposób reform ie szkół dlatego, 
żo kwestja ta należy właściwie do sejmów kra jo ­
wych. Zwlekanie z wyprowadzeniem całej sprawy 
na jaw, zaostrzę tylko opozycję. N ie będzie tak 
długo spokoju, dopokąd sprawa szkoły wyznamo- 
we; nie zostanie załatwioną.

W  końcu podnoś, mówca, że liberalizm pol­
ski różni się od niemieckiego właśnie tem', że 
uznaje prawa Kościoła, a nie dopuszcza całkiem, 
aby walka między Kościołem a państwem, między 
relig ją a nauką zakazała niedoświadczone jeszcze 
serca i umysły młodzieży.

W im iennem  głosowaniu, którem sprzeciwiała 
się lewica, przyjęto ty tu ł „centralny zarząd m ini­
sterstw a oświaty* 153 głosami przeciw 39

Przystątiono do dalszego tytułu „nadzór szkol­
ny." Przem aw iali posłowie: G r e g o r e c ,  P s c b e i -  
d e n  i B e n d e l .

Wiedeń 22. marca. W tych doiacb przedło­
żony zostanie parlamentom w W iedniu i Peszcie 
projekt ustawy co do upaństwowienia kolei wę­
giersko-galicyjskiej i węgieisko-zachodme;.

lelegram y „Dziennika Polskiego. ’
Wiedeń 22. marca. Przy ud'ovtyeh wczoraj 

wyborach 12 ładnych m .ejskich z II. kurji (nau­
czyciele, urzędnicy, średui przedsiębiorcj, ludzie 
ze stopniem akademickim) wybrano 4 autisemiiów. 
W ogóle antisem ici mieć będą 29 mandatów w 
radzie in b jsk ie j.

Wiedeń 22. marca. Milan konferował znów 
z Kahickym i Kallayem.

Wiedeń 22, m arca. Do bistorji ustawy prze­
ciw losom dowiaduję sif, że Dunajewski uważa 
ją  za wstęp do zniesienia małej loterji. Powie­
dział mi to jeden z posłów, bardzo blisko stoją­
cych rządu i m inistra. Loteria według planu D u­
najewskiego ma być zastąpił, aa przez baidzo lanie 
lo sy -, plan gry ma być zupełnie oryginalny, zbli­
żony dc planu niemieckiej klasowej loterji. W nie­
długim czasie ma być pizedstawiony izbie projekt 
ustawy przeciw promesom.

e»aryż 22. marca. Bonlanżysta Laur wniósł 
w izbie interpelację w sprawie uradku towarzy­
stwa miedzianego. Zaznaczył on, że rząd nie po­
winien był tolerować takiego przedsiębiorstwa i 
nie powinien był pozwolić Bankowi francuskiemu 
na angażowanie się w tej sprawie.

Rouvier w dłuższej odpowiedzi usprawiedli­
wiał rząd.

H B M H u a n _ H  i

Berlin 22. marca. W czoraj traktowano w sej­
mie sprawa zawieszania Yolkszeitg. Wolnomyślny 
deputowany Richter uderzy ł,na rząd z wielką g w ał­
townością, podnosząc, że za taką samowolę oczy­
wistą m inister powinien być osobiście, m aterialnie 
odpowiedzialny. W czasie tej mowy partja rządo­
wa sykała i śm iała się w najbezczelniejszy spo­
sób. W tym samym duchu mówił M un c k e 1, na­
tomiast Rauchiaupt b ion ił rządu i policji i groził 
wolnomyśln^oi, że partja ich zostanie n iebaw .m  
wyraźniej zdemaskowaną (sensacja). W i n d t h o r s t  
przestrzegał rząd, ażeby postępowaniem swern nie 
wywołał drugiego wydania 48 roku.

Ber^n 22. m arca. W parlam encie obradowano 
nad kredyiem dodatkowym dla marynarki. Bismark 
zabierał jło s  po dwakroć. W  mowie swej powo­
ływ ał się co drugie słowo na zdanie i życzenie 
cesarza.

R i c h t e r  odrzekł, że powaga zdania cesar­
skiego nie jest miarodawczą, gdyż na to jest par­
lament, ażeby miał własne zdaniej

B i s m a r k  w rozdrażnieniu powiedział, że 
tak samo możnaby powiedzieć, i i  w obec parla­
mentu je s t cesarz zbytecznym. Zdania cesarza
lekceważyć się me powinno i należy mu zadosyć 
uczynić Po tej ncowie przedłożenie w 3 ezytaniu
przyjęto.

W i e d e ń  22. marca. Kredyty 363-25, Unionbank 
231 10, bank d:a krajów koronnych 221'50, węgierska 
renta 10175.

Wiedeń 22. marca. jLrmeeverordnungsblatt 
donosi, że cesarz przychylając się do prośby
jenerał-m a:ora h r. Schoenfelda, dowódcy dwuna­
stej brygady kawalerji, kazał go przenieść w stan 
spoozyuku i z tej okazji w ponownem uznaniu
długiej j?go, wiernej i znakomitej służby udzielił
mu krzyż kawalerski orderu Leopolda.

Dalej cesarz rozkazał przenieść jenerał-m ajora 
G eorgeritsa dowódcę szóstej brygady kawalerji, 
w tym samym charakterze dc dwunastej brygady 
kawalerji i zamianował pułkownika siódmego pu ł­
ku huzarów, Pokorny egu, dowódcą szóstej bryga­
dy kawalerji, a pułkownika ósmego pułku huza­
rów, hr. H ubnera, dowódcą dziewiątej brygady 
kawalerji.

Berlin 22. marca. Hr. H erbert B ism ark od­
jechał zrana do Londynu, a jak powiada Borsen- 
zeilung . aby załatwić ostatnie sprzeczne kwestje 
zachodzące jeszcze w sprawie niem iecko-angiel­
skiego zbliżenia się, przez osobiste przedstawienie 
wspólności interesów. Zaś fakt — pisze dalej to 
pismo — że cLodzi tylko o niektóre sprzeczne 
zapatryw ania, które pogodzić 6ię dadzą przez 
osobisto porozumienie , uprawnia do n ad z ie i, że 
niem .ecko-angielskie przym ierze do skutku przyj­
dzie.

Londyn 22, m arca. Izba gm in odrzuciła 275 
głosami przeciw 211 wniosek B radlaugha o zre­
dukowanie płacy Balfoura o 500 funtów i przyjęła 
w pierwszem czytaniu bill dotyczący konwersji 41 
milj. fnt. długu państwowego z 3 proc. na 2 ’/j- 
procentowe konsole.

Londyn 22. marca. Księga niebieska zawiera 
w sprawie Samoa oprócz innych znanych już de­
pesz także depeszę Salisburj ’ego do M aleta z dnia 
16. lutego br., w której jest powiedziano, że An- 
glja zgadza się wprawdzie z Niemcami w kwestji 
przyszłej adm inistracji wy6p Samoe, lecz że za­
chowuje się zupełnie neutralnie w obecnym kon­
flikcie Niemiec z pewną częścią mieszkańców tych 
wysp i że dalej Anglja w akcji Niem iec przed­
sięwziętej w tej mierze nie jest ani zainteresowa­
ną, aLi zt, nią odpowiedzialną.

W i e d e ń  22. marca. Giełda zbożowa. Pszenica na 
wiosnę 7-46, na maj i czerwiec 7 60.

P r z y je c h a l i  do  L w ow a>
dnia 22 marca !8S9 r.

HOTEL ŻORŻA. W. dr. Lisowski, z Krakowa. E. 
hr. Dziedajzycki, z Izjdorówkl. M hr. Krasicki, z Mu­
rowanych lfcszek. M. Nowakowski, zc Skomoroch. K. 
Bieńkowski, z Wołynia.

110TEL FRANCUsKT. W Gepfert, z Wisdnia. C. 
Treitel, z Berlina, I. Iv. Adamski, z Baligrodu. H. 
Ncesen, z Bierny. I. Hunlv, z Graeu. A. Eypert, z Bir­
czy. I  Schnaid, z Kr.kowa. I. R. Berger, F. Pollas, z 
Wiednia. K. Dobrzyński, z Krakowa.

HCTEL EUROPEJSKI. F. dr. Piekosiński, z Kra­
kowa. W. Grodzicki, z C/eruumeszan. N. Żurowski, z 
Myszkowiee. S Dydyński, z Godowy. N. Wasilko, z Bu­
kowiny.

HCTEL KUHNA. I. Leise, z Żameczka. L. Załoszny, 
z Niebyłowa. I. Berugzko, z Rokitny.

NADESŁANE.
2  żó łte  w y żły  angielskiej r a » y  zostały 

skradzione, bi iłe stózałki na czołach i piersi białe, wy­
nagrodzenie 2 0  złr., zgłoszenie w administracji „Dziennika 
Polskiego".

N A D E S Ł A N E .
Pan Emil bertemiljan Brajer złożył kwotę 

5 złr. na fundusz zakupn3 nowych instrum entów  
dlt towarzystwa muzycznego „Harm onia", za co 
dyrekcja ekłada Szanownemu dawcy niniejszem 
podziękowanie

Czasopisma hum orysty cza ego
„ŚMIGUS" N r. 6

wyszedł już z pod prasy i jest do nabycia w Admii i- 
stracji „ D z i e n n i k a  P o i g k k e g c ”  (plac M a r ik i  
1. O), w „ D i u r z e  d z i e n n i k ó w - - ,  w  t r a f i k a c h  

_ i księgarniach.
WG] P ren u m era ta  kw a r ta ln a  we L w o w ie  

w ynosi l  złr ., n a  p ro w in c ji  1 *ir. 2 0  ct. Cen a  
egzem plarza  2 0  ct.
»gjjjliw w reanw i|ii ''I— — — — —— — WBBI

Lwów, z i /b y  handlowej
dnia 22. marca 18S9 r.

K u rs giełdy w iedeńskiej.

gałie . £ t n h  Ł « M m  po  S N  *  k. 
.  I w ó w A ^ m tn l s w tM k ^ j i a k a  p* M d tw w ,

B t a k t  M poteozaef'-*fm  e r o f '  tfro p t M a L w i .  
,  h fo d y lo w efo  h M A w l

U s t ?  mmmmm-mm*  u  l O #  S t .
B aakm  M p e t t e n e f t t  fo lie . 8-prw*. w . a .  .  •

„ ki? t»H e. w i. wylot. ■ 10*pr. prom . 
a k r tjo w o ro  4 i p6ł proc. w . a. lo t. 51 L 

k ro ty t .  fo lie . 5-proc. w. o.
« a 4-pr*c. w . o. •
p # 5-proc. w. a. okrot. fTL
w a 4-proo. w. o, lo t 41 i ptft
m a 4 i p6ł p r. w .o. ok r. 9 t  t.
w m 4-proc. w. a. M 1.

J U i t r  4 A v * m s  ■ ■  I t t  n i .
Sokłod k r»4 włote. S*/a w. o. w i  

* •  » •  **/»•/• n n  r
m  l « e  s t .

l s d o m ntoacy jno  faU e. 5*/a m- k.
K om ooołoo B o s k a  k ra i .  H )# w . o. L  mm.
P o śy n k *  krą], z r. I 87t  w . a . « •

» u ii 1888 î î lii ^
Ł •  ■ y.

M o a U  K rokow a v »
„  B toaiaław gw a • • • •

M o m o t? .
O ak& t h o lo a d tra U  • • p * .
P o k o t  c o t o r u i  . « • • • #
M apeleoador .
P4łUopeiJaJ , • • •  • •
K oktl rosyjsk, srokrny . r * *

u ł, papierowy ,  ,
l i t  w orek nlowiooklek • • »

p łacą

203 BO 
228 60 
289 —

100 10 
103 IB 

97 -  
100 80

96 — 
i OO 80
93 25
97 90 
92 2B

104 80 
100  —  
104 — 
96 10

24 -  
88 50

5 64 
B 66 
9 69 
9 89 
1 36 

1 lSl/4
69

żądają

206 75 
231 BO 
293 — 
216 —

101 10
104 15 

98 -
101 80
97 — 

101 80
94 50
98 90 
93 60

67 60
48 —

105 80 
101 -
106 —

Ł6 BO 
86 BO

6 745 76 
9

10 — 
1 48 

1 «01/# 
60 20

W i e d e ń ,  d a ta  23. m arca  1889 r ,
(gods. 2 m in . 10 p o p o łu d n iu ).

A kc je  a lp e jsk ie  T o w a rty s tw a  górn iczego  .
„  w ęg ie rsk ie  ban k u  kredytoweg®  . .
„  B an k u  ang lo -auu trjack iego  • • *
„ U n i o n b a n k u .................................................
„  ko le i K aro la  L u d w ik a  •
,, ko le i pó łnocnej . , . * * •  
, ,  ko le i połudn iow ej (L om bardy) • *
ti ko le i A lfbdzk ie j .
, ,  ko le i  .......................................
,, ko le i lw ow uko-czern iow ieck ie j . ,
, ,  ko le i w ęg ie rsko-pó łnocno-w schodn ie j .

L osy  kom u n a ln e  w ied eń sk ie  .
A k c je  T ow arzya tw a tu re ck ieg o  za rz ąd u  ty to n iu  
G alicy jsk ie  obligacje in d e m n iz acy jn e  , 
A k c je  ko le i pó łnoeno-zachodn . (lit. B .E lb e th a l)
L osy  re g u la c ji C i s y .......................................
A kc je  B an k u  d la  k rajów  koronnych
R e n ta  w ęg ie rsk a  zło ta  4-proC, ,
A kc je  B an k y e re in u
R osy jsk i ru b e l p ap ie ro w y  , .
L osy  p rem io w an a  w ęg ie rsk ie  . . . .
A kcje  k r e d y to w e ...........................................................
A kcje  kole i K a ro la  L u d w ik a  . . . .
A kcje  ko le i p o ł u d n i o w e j ........................................
N apo leondory

B e r l t u ,  d a la  22  m a rc a  1839 r.
(godz. 2 m in . 10 po po łudn iu ).

Hosyjskł rubel papierowy .  .
A kcje austrjack ie kredytów# ,  .
* ^  oleI K arola Ludw ika • ,  ,  ,  .
A uattjackie banknoty

.  .  .

dalsi e j- 
Bze

u dn ia  
po p rsed

1
67 20 64 —

*

811 25 310 25
129 50 129 59 i
231 25 230 60 •
205 — 204 5C
263 &o 252 50 F
101 50 100 76
195 — 195 —
24-i — 242 25
230 — 229 60
178 50 17S 50 ♦
15 L - 151 — t
113 — 113 - - i
104 75 104 75 \
206 - 2(6 -
15*2 — 132 —
226 — 224 —
101 80 101 75
109 - 109 —
1 29*/, 1 W t

40 143 —
306 — 304 50

217 70 217 50
164 — 163 75
86 30 86 —

168 30 168 10 t
43 — 43 - i
67 70 67 20 ! »

P ociągi kolejowe
ze L wowl odchodzą podług  zegaru  lw ow skiego.

0n.P'dMernital88łi r.
Do Lwowa przychodią: 

z K rakow a • .  * •
z P odw o łoczysk  . . . .  
z R odw ołoczysk  u a  P odzam cze 
z C zern iow lec  . . . .  
z H u sia ty n a  i S tan is ław o w a  
z S uchy , C hyrow a, H u sia ty n a , 

S ta n is ła w o w a , S try ja  . 
z S uchy, C hyrow a, S t r y j a . 
a B u d a p e sz tu , Ł a w o c z n e g o , 

K ro sn a , C hyrow *, H u s ia ty ­
n a ,  S try ja , S tan isław o w a . 

z B e łżca  (T om aszow a) . .
Ze Lwowa odchodzą:

do K ra k o w a .......................................
do P odw o łoczysk  . ^ .
do P o d w o ło czy sk  z P o d zam cza  
do C zern iow iec  . . . .  
do S tan is ław o w a , H u sia ty n a  ’ 
do S try ja , S tan isław ow a , H u ­

s ia ty n a , C hy row a, S u c h y  . 
do C hyrow a, S nchy  „ 
do S try ja , S ta n is ła w o w a , H u- 

flla tyna , Ł aw ocznego , B u  
d a p e sa iu , C hy row a, S tróże- 

do B e łżca  (T om aszow a) .

Przy eh. do Stanisławowa : 
ze Lwowa • » .  « *

Odch. ze Stanisławowa:
do Lwow» . . .  4 .

P ooiąg
poflp,
w agi.

k u i je r .
4*03
2*20
2*08

8-00

2-88
4-11

9-20

i*-#

4*62

P ociąg
osobo­

w y

8-60

8*40

3*40

8-26

1*85

4*20

10*36
9*10

6*28

4 * 0 9

P o c ią g
osobo­

wy
9*38
8*151y 
3*88  fl-40 P

7*20 
O-ŁilW 

10*23 ’ 
9*60| f

4*08

5*05

Pociąg
mięezi.

fcy
7 * 1 5

7 0 0
0*33l l ‘OS

6*63

8*30 0 
1 0 * 3 5  
1 1 * 0 5  
1 0 * 0 8

7*49

4 * 0 8

1 3 * 4 5

C e n y  z b o ż a
z dnik 2 2. marca 188 £ r.

I*odwo-

T*szenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Koniez ozer. 
Konioz biała 
Konioz. szw.

Lwów Tarnopol Czer-
niowoe

6‘oU- 7 30 6-50—7"10 0'5‘J—7 05 b bó— ;"4U
5 15 -5 -4u ,5------ 5-30j>"-----5 |4 70—5 15
5-60—6 75 Ł 5 0 -6  In! 5 30—S’50 5' b 75
5-40—6-25 
6 — 10 50 
5 50 - 6 20 
13—13-60

5 25-5-83 5 1 6 - 5  75 5-------5 50
6—  10-—16-— 10 — 4-40--9 
f  30- 6 — f "20-6-- (410-ASO 
12 8013 10 12 7013 40 10 —1115

5J-—65 '- 50 —64- -  50 -  68 — ?5 -4 3  
60 -6 0 -— 50 - 6 0  — 48 - 5 9  —131 —35 
^ 0 —75------- •----------i—■-------------- ■

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. —•— d o — .
Okowit, za 10.000 litrów prot. loco Lwów «łr. —1— do

Owies poszukiwany; w lokalnej konsumeji znajduje 
lepssego odbiorcę, aniżeli na wywóz.

U w a g a  i Godziny ozn*om#ne grubemi llozb&mi, oznaczają porę 
2ną od godainy 6. w ieczór do 5. i m. 69 rano.

TEATR HR. SKARBKA. —  D Z lS :
M I G N O N

opera w 3 aktach a 4 odsłonach Ambrużogo Thomasa 
Słowa Carr’ego i Barbiera. Tłómaezeuie Feliksa Szobera.

Mignon . Heller
Filina . Skalska
Wilhelm . Jerzyna
Lotar,iu8z Jeromin
Laerte . Laskowski
Żarno . Łomiński
Fryderyk Radwau
Antonio . Fedyctkowski
Książe Tyfenhurg . Święcki
Baron Rosenberg . Stróżewski
Baronowa Dąbrowska
Kap-lmisirz . Anteniewski
Zona kapelmistrza . RuczLal
Primadonna . J. Wilkus
Śpiewaczka koloraturowa Fitzner
Pierwszy tenor Gamski
Basista . . . . Muller
Komik . . . . Pietiaszewsk,
Aktor Mielnicki
Aktorka . Lomińska
Druga aktorka Weigel
Trzecia aktorka Sas
Sufler . Pasterski
Zafar, skrzypek cyg. ński Sudlicz
Cyganka . Kalich

Jutro: „5iAI'AN -MI^DK/.EC-, w j .  akśacli”
G. E. Lessinga.

Łosoś m arynow any 
W ęgorz „
Minogi
Szczupak w galarecie

S zczupak) o żydowsku
Tuńczyk
A u s c b o T l e

Baki uorskie

Sardynki francutk ie  
Śledzie holenderskie 

„ zaw ijane
a m arynow ane

Śledzie O sh ee  
.  pocztowe
„ M oskale

Łosoś wędzony

Sleuzie pędzone 
P iklingi „ 
Szprothi „ z i a

grubo 
r  n  i s t y

S I U  Ti
Ł m entuiski
Cieszyński
Bomadour

I.im barsk i
S tracbino
Im perial
Boynfor

Ser z km inkiem

Bryndza
1 i p t a w s k a

poleca w n a jb p  7ej jakości, h a n d e l

SŁ Wcjciechcwskiego
C b o r ^ ś c k y i u  L  G.



i DZffilWnr M>LHiri x dnia n  Maron 1889.

Drobne ogłoszenia
2wracamy uwagę naszych inserentów, ii chwilą otwarcia nowego 

lokalu naszej Administracji (plac Marjackl I. 7. od frontu) drobne ogło­
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy
interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalnoćci, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak 
jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak najszer­
sze koła publiczności będą je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spo­
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

Administracja „Dziennika rólskieęe.u

O Ingerencji Sądów
przy zniesieniu

Prawa Propinacji
w  G a l i c j i

napisał 
D r . O M a ła c h o w sk i.

Cena złr. 1  z przesuną pocztową 1*10 
wydała 

K S IĘ G A R N IA

Seyfartba i CiajMiep
we Lwowie. 1549

D o n i e s i e n i a  r o z m a i te .
po IV, centa od wyrazu.

Prem iew ane w łasnych zbiorów  
w ina Heygalja Tikajskie beczkami, 

z Mady, butelkami we Lwewie nabywać 
można u właścicielki Wny Anny N en - 
p a u e r, ul. Kochanowskiego 6.

KTajzdolniejszy h restauracyjnych i pry. 
1 1  watnych kucharzy, kucharki, kasjerki, 
gospodynie, oraz wszelką służbę obojga 
płei doborową rekomenduje Biuro Werc- 
szczyńskiego. Lwów, Krakowska ib.

p o sz n k n ję  dzierżaw y większego 
A młyna wodnego, dobrze urządsonego. 
Oferty przyjmuje Teodorowicz, Lwów, 
Teatr, (ul. Karole Ludwika, koło F ran­
cuskiego hotelu). 170

TLa n d y d a t  n o t a r j a l n y  egzamino 
IV  wany, z siedmioletnią praktyką, poszu­
kuje posady. A dres: J u r y s t a ,  Lwów, 
poste restante. 168

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

O h rzyp ce z futerałem
O  Rynek 83 u Zielińskiego

na sprzedaż.
167

Pok6J z m eblam i (stołowanie na 
życzenie) zaraz do najęcia. Cl. Dłngo-

173sza 7.

2 pokeJe z kuchm*ą zaraz do na 
jęcia. Gródecka 1. 14 B. 172

P ęd  p a k e l, ku ch n ia , III. piętro, 
Grodzickich 2 (róg Dominikańskiej 

i Rynku). 1H9

Kasy ogniotrw ałe z fabryki reno­
mowanej F. ■ Blazicek w Wiednia,

£oleea dom komisowy N B r u n d l e i  we 
wowie, ul. Karola Ludwika 11. 162

j f a u d y d a t  n o t a r j a t u  z odpowie- 
IV dnią prakiyką w sprawach spornych 
i niespornych, znajdzie umieszczenie 
w biórze e. k. notarjnsza w Sieniawie 
Zgłoszenia z podaniem waranków wprost.

Poszuku!e się k a m i e n i c y  we Lwo­
wie, któraby się dobrze rentewafe, 

oprócz długa bzokcwego, może być zali­
cz me gotówką do 26.000 złr. Zgłoszenia 
pod M G. post. rest. Medyka. 167

T7 e r t e p i a n ,  wiedeński małe używany 
L  sprzedaje się taaio. Kleiaowska 4 
(Stróż poiDforma.iv). 110

l U f ę i c c y z i i a  w iiie wieku, umiejący 
lT l mówić, ezytaó i pisaó po pelsku i

od Kr. 8, ulica Teatralna, 
L L E P  od 1 . kwietnia do 

i njjęcia. Bliższa wiadomość w tym to 
[ domu na II. piętrze. 164

W domu pod 
jest S K L E P

HakóJ k aw alersk i z meblami zaraz 
I  do najęcia. Ul. Sobieskiego 1. 4, II. 
piętro 10. 161

'D ya ek  3 8 , II. piętro, front 5 
f \  a kuehnią zaraz do najęeia.

pokoi
169

Nie jeflio m p i e i ł M s l i
spowodował gospodarski zmysł żony. 
W każdem gospodarstwie domowem jest 

niezbędną maszyna do szycia.

Skład fabryczny maszyn do szycia 
8 .  U m -c .c h ,  Lwów, ul. Łukasińskiego, 
dawniej Technicka. Cenniki gratis i fri c 
Też na raty. 1211

T raw ę mio dową
(holcus lanatus) 11-5?

w łasn ej p red u k cjl świeżą i pewną 
sprzedaje Z arząd  dóbr Ubrzeż
poczta LapanAw po 4 złr. za korzee 
wraz z workiem i woli ą odsełką do kolei. 
Przy za kupnie naraz 10 koroy jedynasty 
dodaje się bezpłatnie. Należy wprost adre­
sować, gdyż Zarząd nie otrzymuje składów.

Losy tureckie
także takie z zapadłem) kuponami, któ- 
lycb już sprzedać nie można ; — kupony 
losów tiłTrjcklch nieściągnięte, kupuje naj­

lepiej i płaci zaraz po nadesłaniu
D em  bankow y 1 w ekslarski

S C H Ł E S I N G E R  1248
w Buda-Pemle, V. EotvKsplatz 2

do ewentualnych, możliwie niemieckich 
zapytań należy dołączyć markę pocztową.

F IR M A  K U P IE C K A

A L B I N  SOLECKI
we Lwowie.

Tulecą wszystkim sferom społeczeństw* krajowego składy swe towarów korzeń 
nyeh i wyrobów ułynarskioh w ulicy 1 ałowej 1. 11 , tudzież skład towarów miesza 
n /eh w ulicy Gródeckiej 1. 52. Przed siębiorstwo kierowana sumiennie, podług zasad 
c h r z e ż o i s . ń s k i e h ,  obliczone^ tyiuo na korzyść godziwą i nieodzowqA nie 
posługuj*. się uwłaczającymi publiczności kupującej fortelami prioz podnoszenie 
urojonych właściwości towarów, lub wskazywanie wymar«onogo pochodzenia .ako- 
wyoh. Z wyjątkiem wina szampańskiego, którego cały zbiór zaledwie wystarcza na 
potrzeby mocarzy giełdowych będących obecnie wyłącznymi poaiadacz.mi winnic 
w Szampanji i na stoły monarchów europejskich, nie ma w składach firmy 
. ż a d n y c h  f a l s y f i k a t ó w ,  wyrabianych częstokroć z dodaniem zjadliwych tru­
cizn, dla organizmu ludzkiego niewątpliwi» nader szkodliwych. Firma, zatrudniając 
ludzi w kraju i dla kiaju rzetelnie i l  ateczuio pracujących, adresuje preśbę uprzejmą 
o danie jej pierwszeństwa do tych obywateli krajow,en, którzy sprowadzają towary 
na potrzeby domowe od obcych i zagranicznych firm kupieckich, opłacających podatki 
na rzecz skarbów obcych i zatrudniających ludzi zszeregowanych przeciw naszemu 
społeczeństwu w celu jego zagłady. 122S

B O O O O O O O O O O O y

CLAYT0N & SHUTTLEW0RTH
L w ó w , u lic a  G ró d ecka  liczb a  22 .

polecają na zbliżający się sezon wiosenny swój obficie zaopatrzony skład 
m n a y n y  i narzędzia ro ln icze , osobliwie nniw ersalne  

pługi stalow e wiedeńskiego, własnego wyrobu i oryginalne pługi wyrobu 
Saeka; nowe stalow i. brony sprężynow e, bron y diagonalne, 
w alce i t. p. ulubione siewniki Jn m or D rill i B alance-Ju nior- 
D rlll, oraz oryginalne siew niki rzędow e Saeka, siew niki 

szerek orzn tn e etc. etc.
W arstat napraw  jak uajlepiej urządzony pędzony parą.
Skład kom isow y w Tarnopolu ma L. fe. Yeltze. 1198

C e n n ik i iU ustrow am e g r a tis  i  fr a n c o .

P a ły  parter, 5 pokoi, przedpokój, 
L< gal en bardzo wielki, kuehnia, strych, 
piwni ta , nu żądanie stajnia, wozownia, 

: także egrod, zaraz do najęcia. Zielona 22.

niemiecku: mogąey się wykazać ehlnbne-
 5—la. Bliż-

„Dziei-
mi świadectwami, poszukuje sąjęela._Bliż- 
sza wiadomość w Administraeji

Korespondencja prywatna.
' Mężczyzna na stanowisku inteligen- 
• łnem, posiadający prćez tego majątek 49 
I tysięey, śyezy sobie zawrzeć znajomość 
. w eelu mi trynenialnym  z esobą z dobrej 
rodziny, wieka »kołg 26 lat, z p o r - * -  
nawet n iersym . Dyskrecja^ wszelka

nika Polskiego.*

nawet n iersym . DjsLreeja wszelka zape­
wniona, zam ar rzetelny, Liómgo bliższe 
s lezegńły ped ad re sen : P. K o r c z a k, 
poezta Litwinów. 163

Jednie M a m c ia
M M I  T O E P F E B A

w  0 L w  o w I g  iom
od roku 1888 iii i le ją e a  p o s ia d a  
w io s n y  skład N ajlep sieg* P IW A  
O K O  IIM 8 K IB G ©  a brow aru  
Jana G ć tia  w Okocim iu, któ ro
sw ą  d o b ro c ią  w sze lk ie  in n e  p iw a  
p r z e w y ts z a , ja k o  toż P IW A L w O *  
W S K IE G O  a brow aru J. L ilic a -  
Frlda I 8p . we Lw ew ie. jfajprae- 
d n ie js zo  plwe okocim skie ko­
sztu je  biorąc do dom u 34  oL( 
zae  lwowski leńak m arcow y  
16 ot. aa litr . S łu g i p o sy ła n o  do  
m n ie  po  p iw o  m a ją  w y k a za ć  d ę  
m o im  b ile tem  n a  d o w ó d , to  p iw o  
z m e j re s ta w ra c jt p o c h o d z i. K u ­
e h n ia  z d r o w a , s m a c z n a  i  ta n ia . 
W y b ó r p o tr a w  w ie lk i . Cedaiennto  
wyborne flacakl i  in n o  gorąco  
i  z im n e  p r z e k ą s k i  śn ia d a n k o w e . 
U słu g a  s k r z ę tn a  i  r z e te ln a , p ła tn i ­
c zy m  za ś  s a m  je s tem . Poleeąjąe się 
łaskawym względom Szanownej P. f. Pu­

bliczności, kresię się uniżonym sługą

Mila Toepfer,
w ła śc ic ie l rm otauracji p z d  L  12, 
przy ul. T ryb u n alsk ie  j we L w o w ie .

„W e b a  K in g ”  je it nową tego 
rodzajn m aterją , która przewyższa 
8  krotn ą  trw ałością  zwykłe 
płótno a priytem j u t  o 8 0  procent 
tauAaaą.

Komu jest znaną nasza „W e b a  
K in g ”  to najlepiej osądzi o je j  
trwałości, a temu kto je j  nie zna, to 
eelem wyrobienia samemu sobie sądu 
o n i e j ,  większe odeinki przesyłamy; 
pe wypraniu tychże przyjdzie do prze­
konania, że „d e b ry  tow ar sam  
i l ą  c h w a l i . ”

Ceny  „Weby King“ :

ra, na
78 etmr. szer.. 20 mtr. 

grubsi |  bieliznę złr. 7 —

8-60

1 sztuka 
długa, „ .

1  sztuka 88 ctm. szeroka, 20 mtr. 
długa, na cienką damską, męzką 
i wszelką łóżkową bieliznę złr.

1 sztuka 176 etm. szeroka, 15 mtr. 
aługa, na 6—7 prześcieradeł bez
s z w u , .....................................złr. 11'80

Ten sam gatunek 200 ctm. szero­
ki . .  . ................................ złr. 12-80

1 sztuka 175 etm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6— 7 bardzo eienkieh
p rześc ie rade ł........................ złr. 18'—

Wyrób nasz „Weby King" nabyć 
można n U fa la io w a s y  Jed y n ie  w na­
szych składach 1016

Próbki na żądanie gratis i franee.

M.BEYER i Spółka
skład fabryczny płócien, stołowej bie­
lizny i gotowej bielizny damskiej, 

ręzkinj i dziecinnej.

Lwów, ulica Karola Lndwika 1.1.

KAKAO w proszku (eBtfilt)
wyborny w smaku a połowę tańszy jak 

holenderski w puszkach
*/* kilogr. i ‘/e kilogr. Cena 75 ct. 

i 40 et.
poleca

parow a fb b ryb a  czekolady  
i cukrów  deserow ych

H e n r y k a  T r e t e r a
Lwów, n l. K o p ern ik a  L 8 .

Pół kilo nąj wyborniejszych cukrów 
mięszanyeh w kilkudziesięciu gatun­
kach 1 złr. 20 et.

Pół kilo karmelków mięszanyeh 75 
centów.

Zamówienia z prowincji wyseła sie 
odwrotną poeztą za zaliczką. 1024

Od w ięcej jak BO laf
z n a n e  i o g ó l n i e  u l u b i o n e  a r t y k u ł y  t o a l e t o w e  d i a

Pielęgnow ania skóry
jak :

Eau ńe Lye de Lohse jedyny środek ochronny Fi*eeiw opaleniom słone­
cznym, UBUt/a szybko wszelkie nieczystości skóry, żółte plamy, piegi, 
czerwoność miedzianą, czyai twarz, szyję, ramiona i ręce lśniąco bia- 
łami, daje cerze zdrowe, młodzieńcze wyglądanie. W oryginalnych 
flakonach wraz z przepisem użycia po złr. 1-40 i złr. 2 70.

Lohaego mydło llliewo-mloczne dla swej czystości i łagodności najlepsze 
mydło toaletowe, utrzymujące d a  wej 'łustości skórę gibw  j mjeaką 
za sztukę po 60 c t , bogate perfumowane po 1 złr.

Lohaago puder liliowy na dzień i wieczór o niezwykle delikatnych wła­
snościach, trwały i niewidzialny na skórze, aksamitny ja& żaden inny 
puder, biały i różowy dla blondynek, żółty dla brunetek. Cena pudełka 
1 ih  80 et.
Do nabycia we wszystkich aptekach oraz we wszystkich lepszych han­

dlach perfum i galanterji.

G U STA W  LOHSIE
46, J a e g e  r - S i r a n e ,  B e r l i n ,

P a r fu m e r  N a d w o rn y . 102

! 11 15 Powieńci i noweli
Najnowsze podróże, Stanleja i Camerona 

ze Wschodu na Zachód Afryki.
Szermierz pióra. Powieść w jednym tomie 

przez H. W.
Szalony, obrazek z życia.
Nawrócony, nowelka.
Złamane seroa, powieść w dwóch tomach 

p.zez autora Chorób Galicji.
Janko muzykant, obrazek przez H. Sien­

kiewicza.
Z żyola studentów, obrazek z życia.

za 3 z łr . l i l a  mianowicie: 1229
Druhy, powieść przez Boehdana.
0 pomocy naukowej dla kobiet przez panią

Dwie miłośel, nowelka.
| Małżeństwo pięciodnlowo, powieść Heleny 

Wilczyńskiej.
Koń trębacza nowelka Ludwika Hanlery 
Pokuta, powieść przez Józefa Rogosza. 
Żółta róża, nowelka z francuskiego przez 

Halinę.
Adwokat pakątny, nowelka oryginalna.

Adres: W. Manieoki — „Drukarnia Narodowa* Lwów, ulica Kopernika liczba

Premjowane b* wysla- 
waeh ś w i a t  e w y e h : 
w Londynie 1867, w Pa-

Sżn łftz  w Wlednta 
73 w Paryża 1878

Fortepiany na raty
i dla prowincji koncertowe,

rów
dla Wiednia i dla 
salonowo I krótkie' jak również pianina 
z fabryki na cały świat znanej firmy eks 
-ortowej Gottfr. Cramer, Vriih. Mayer we 
Wlednhi, po 880, 400, 460, 500, 550, 600, 
660 zł Fortepiany innych firm 280—350 zł. 
C tairier-T ersch leiss u. L e ih -A n s td tt  
v. A . T h le r fe ld e r , W ie n , r i l .

B v * jy a s s e  71. 571

L. 34. 1250

O E Ł O S Z S I I E .
W dohi II . Kwietnia b. r. odbędzie się o godzinie I I .  przed południemjj

w  s a li  M a d y  p o w ia to w e j

W alne Zgrom adzenie
Towarzystwa kasy  zal iczkowej

Stowarzyszenia zarejestrowanege z nieograniczoną poręką 
i Zastępstwa Bankn krajowego w Zaleszczykach.

Porządek dzienny i
1 Sprawosdauio z czynności Dyrekcji & rok 1818.
2. Sprawdzeni* u mj u k ó w za r. 1888 i udzielenie Dyrekcji abselnterjum z takowych
3 .  Rosdsiał dywidendy członkom z zysku za rok 1888.
4- Wybór Rady nadzorezej i Dyrekcji na bieżące trzeehiecie.
5. Wnioski ezłonkow.

Z  R a d y  n a d s o r o n e j  k a s y  z a l i e n k o w e j
Zi 1 szozyki, dnia 19. Marea 1889.
Zaztępea prezesa Sekretarz

J .  K rzeczw n o w icz  n . p. L . O s tro w sk i  m. p.

»

:i

im

B L A N C 4 | j a
NA  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M

MBW-TOR t 9J
A p r o b o w a n e  p r z » t  A k a d e m i i  m e d y e r n j  w  P a r y ż u ,  

a d o p t o w a n o  p r z e z  F o r m u l a r z  o t i ć i a l n y  f r a n c t i z k i ,  s a n k -  
o i o n o w i i n e  p r z e z  r o d ę  M e d y c z . < ę  w  P e t e r s b u r g u .

P o s i ad a j ą ce  ró w n o c z e śn i e  w l a s n o -c i  J o d u  i żelaza,
I I M  pigu łk i t e  s k u t k u j ą  w y łą c zn ie  w h  w s z y s tk i c h  r o d za j a ch  

c h o r ó b ,  k t ó r e  w y w o łu j e  z a ro d e k  s k ro fu l ic zny  (purhlin-f, sat/eanie ka n a łó w , hum ory, 
etc.,)  s łabośc i,  przeciw’ k t ó r y m  zw y k łe  żelazo j e s t  zupe łn ie  b e z^k u leczn em  ; w C h l o -  
h o z i e  (b la d aczce ) ,  w L s u c o r r h ż i  (bia łych  upław ach ), w A m e n o r r h £ »  (za tr sy -  
m anie zupełne lub cepśtńowe regularności), w S u c h o t a c h ,  w S y f i l i s  o r g a n i c z n e j ,  
e tc .  O s ta te c z n ie  p o d a j ą  one  l e k a r z o m  arode n  t e r a p e u ty c z n y ,  n a dzw ycza j  s i l ny ,  do 
p o d i y w i a n i a  o r g a n i z m u  l do w z m a c n i a n i a  k o n s ty t u c y i  l im fa ty c z n y c h ,  s ła b y c h  hi b  
o s ła b io n y c h .

N . - B .  — J o d  n iec z y s te g o  lub  z e p su lc g o  żelaza,  j ea t  leka r -  ^  .
s tw e m  n ie p e w n e m ,  r ez d rz a żn i a ją c e m .  Ja k o  d o w ó d  czystośc i  i 
a u te n ty c zn o ś c i  p r a w d z iw y c h  P I G U Ł E K  BL ANGAR .DA,  ż ą d a ć ^ ^ ^ ^  
na leży ,  na*ZQ pieczęć n a  i r e b r z e  i po dp is  n a i z m o in i e j s z y  poł ożo ny  
u  apodu zie lone j e ty k i e ty .

Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40.
WT8TRZKOAĆ Slf FALSZ1RRTW.

Codziennie świeże

Ka l a f i o r y
włoMbie

w pięknych różach po 40—50 ct.

JABŁKA tyrolskie
po 6, 8, 12 i 15 centów sztuka.

Mandarynki hiszpańskie
po 5 i 8 ct. sztuka.

po 5 ct. sztuka
poleca handel

St. Markiewicza

HAlKBURGS&O-AffiESYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yrrltiem

w każdą ś ro d ę  i n ie d z ie lę ,
pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem

w każdy w to re k ,
pomiędzy Ssozoclnem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Ind iam i Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a W e z y k l e m

raz w miesiąc.
Carowce pocztowe tego Towarz^twa dają b a r dz o  d o b r ą  sp o so b ­

ność do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o wy c h  p rz e d z ia ła c h ; 
u trz y m a n ie  w czasie podróży jest z na komi t e .

BUższej wiadomości udziela główny ajent dla Galicji Jakób  
K la u sn e r  w B rodach . „Nr. 1097.* 1013

WIECZNA. PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ i> ||/\ .;ŻY\V\N1l'

P A R F U M E R IE  ORIZAl
S lJL E T JE b N fsJf-  

CREMEORJZA'
E ? O N i w L E t i ę ^ g

vuidepi«mr® p
SjĘ  g THQH0 g ^

B ie li i u d e lik a tn ia  sk ó rę ' 
(dodając je j p rz e z ro c z y - 1 
Jstość i św ieżo ść  do  n a j-J  
[późniejszych la t. Ochra- 
Iniaod o p a le n ia  s ię , p ie -; 

gów  i zm arsz c z e k .

L E G R A N D
dostawcy R osyjskiego  
Cesarskiego Dworu.

lORIZA LACTĆ
I. OT JON EMLLSIYK 

I l3 i ćl i  i o d ś w i e ż a  śśkury. 
I s p o d z a  i n i s z c z y  pieję i.

|SAV0N 0RIZA
■ D oktora O. KKYE1L 
| n a j ł a g o d n ie j s ze  m y ­

dłu  d la  sk ó ry .

|ES$-0KIZi ć IIKIZA-LYS
1\a jnou;s zd per fu  >n i/ 
p rzy ję te  i uiyw.ane 

yp rscz  św ia t elegancki

0RI7AP0W0ER
R yżo w y  pur!rr 

^ P rz y l e g a j ą c y  tlu ^ k u ­
ry  i n a d a j ą c y  jej di  

k a ln o ś ć  a k s am i lu

W © Ł w o w l© .  1016

t

BANK KRAJOWY
M .  Gal. i LoH. z Is. M m M .

Począwszy od dnia 23. b. m. m i i a  się, aż do dalszego zarządzmia 
stopę procentową:

a) od weksli przez Bank w eskont przyjmowanych na

5°|o (pięć od sta rocznie);
b )^ od  w e k s l i  reeskuntowanych w oddziale dla Stowarzyszeń zarobkowych 

i gospodarczych na

4°|0 (cztery od sta rocznie).
We i wowie, di.ia 20. Marca 18 8 '.'.

Dyrekcja.1243

Właściwą, najbardziej w  tym kraju rozpowszechnioną 

chorobą, jest złe trawienie. 722 a;
Modna kuchnia i modny sposób życia są przyczyną tego cierpienia, które na 

nas spada niespodziewanie. Niektórzy cierpią na piersi i bok a równocześnie i kry ^ e> ] 
czują się znużeni i senni, mają zły posmak w mstaeh, zwłaszcza ranę; na zębach , 
zbiera się rodzaj lepkiej cieczy; apetyt ich zły. w żołądku uozuwają ciężar, a w jamie | 
brzusznej szczególny rodzaj obwiśnienia, które nie usuwa przyjmowanie pokarmów, j 
lOczy zapadają, ręce i  nogi zimnieją i utają się lepkie ; niebawem następuje kaszel, 

początku sucny, po k illu  jednak miesiącach połączony z zielonawemi odpływami; 
jpacj -nt czuje si<j ciągle znużonym, sen zdaje mu się nieprzynosi< żadnej ufg: ; staje 
się dalej nerwowym, drażliwym i zniechęconym, opanowują go złe przeczucia; gdy | 
się raptem podniesie, czuje się odurzonym i dostaje zawrotu głowy; kiszki jego są j 
zatkane, skora sucua i gorąca, krew staje się zbita i zatamowana, białko z oku ' 
przybiera barwę żółtaw ą; uryna bywa skąpa i ciemno zabarwiona i po dłuższym 
! staniu zostawi osad; chory połyka jadło chciwie, przyczem uczuwa smak raz słodki, | 
to znowu kwaśny, co znowu połączone jest często z biciem serca; siła wzroku się 
osłabia, przed oczami oka-ują się czarne plamy a chorego opanowuje uczucie cięż­
kiego wycieńczenia i osłabienia. W szystkie te sympiomata następują stopniowo pe 
hobie, i trzeba przyznać, że przynajmniej ’/» ludności tego kraju na tę lub podob ną 
chorobę eierpi. Przez ekstrakt Shakera bierze trawienie porraw tak. obrót, że cho­
remu ciału można wprowadzić pożywienie i przyprowadzić je do pierwotnego zdro­
wia. Działanie tego leku jest istotnie cudowne. M iliony i miliony flasze.: juz sprze-1 
dane a nadzwyczsjną jest także liczba świadectw poświadczających leczniczą 
tego lekarstwa. Setki chorób, noszących rozmaite nazwy, są następstwu i niestra­
wności; gdy się jednak ten ostatni błąd usunie, znikają i inne, będące tylko sjro 
ptomatami rzeczywistej choroby. Lekarstwem tem jee t ekstrakt Shake.i. 8wiadeetw_ 
tysięey, mówiących chwalebnie o leczniczych tegoż własno<n 'ach potwierdzają to | 
t>ez wątpienia. Znakomity ten środek nanyó można -we wszystkich aptekach.

Osoby eierniąee na zatkanie, używają „Rei{(la P lgułK i roew alnił 
Jące* w połączeniu z ckstrakte a Shakera. S JE IG L A  T»J{©UJRKI >rozw • 
jąee leczą zatkanie, wypędzają febry i zaziębienia, awalniąją «d bolu ulewy i zoł- 
t lorki. Kto je r* z spróbował, z pewnością używać będzie dalej. SkutKują zawsze 
i niesprowadzają bólów. Cena ■ flaszki ekstraktu Shakera 1 złr. 25 e t . ; 1 pudełko 
„Meigla P lg o łe ^  rozw alniających “ 60 ct.

W łaioiciel ..ekstraktu Shakera”  i Seigla Pigułek A. J. 
WHITE, Limited London 35 . FARIMGDAN ROAD E. C. 
i S k ład , f f ł ó w w  i  c e n tr d n a  r o z s y łl ja  J a n  Jfep. M a m a .  Apteka pod 
„Cłccym Lwem1 w Kromieryżu (Morawia) i w wielu apfiraafih Austiji.

Dostać mężna we Lwowie w aptekaoh pp. Mikolascha > l^ewiorskiego.

KANTOR WYMIANY
c. k . n p r iy iil . galic,

n o  B i n  i r o m E i i o

kupuje i  sprzedaje
wszystkie efekta i monety

pod warunkami najprzystępniejszemi

5|o L is ty  h ip o teczn e ,
Jako tei

0 P r e m io w a n e  L i s t y  h ip o te c z n e ,

które wedłng prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 38 Nr. 98) 
i najwyż postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mugą być użyte do 
lokowania kapitałów funduszowych nupilarnych, kaucyj małżeń­

skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja

s ą  ■ w  t j n a c L  3 s a . a a . t o x z ©  d . o  a o .a " b 3r c l a -
Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­

cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 1011

Iknuafc* są
WĘF~ O strzeg a  mię p r z e d  b e z u w to ś c io w e m t  fa l s y f ik a ta m i ,  k tó r  , 

szkó d U w e. '■ te  '

W )d a w o a  i redkktor o d p o w ie d iin k iy : J ó z e f  L a s k o w n i C k i . Papier % fabryki ©cerlańskiej. Z D rukarni „D ziennika P o lsk ieg o .*


